
Prezydent RP
Bolesław BIERUT 
odwiedził teren 
budowy MDM

WARSZAWA (PAP)
W dniu 16 bm. Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej Bo­
lesław Bierut odwiedził te­
ren budowy Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej. 
Prezydentowi R. P. towarzy­
szyli: członkowie Rady Pań­
stwa Franciszek Jóźwiak i 
Roman Zambrowski, prezes 
Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz i podsekretarz 
stanu w Prezydium Rady 
Ministrów — Jakub Berman.

Prezydent R. P., oprowa­
dzany przez naczelnego ar­
chitekta Warszawy inż. Si- 
galina, zapoznał się z postę­
pami prac na terenie Mar­
szałkowskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej, a w szczególno­
ści na placu MDM, gdzie w 
chwili obecnej skoncentro­
wany jest największy wysi­
łek załogi.

W odpowiedzi na osobiste 
zainteresowanie się Prezy­
denta R. P. pracą załogi 
MDM, szereg zespołów bu­
dowlanych podjęło dodatko­
we cenne zobowiązania pro­
dukcyjne.

Z dniem 18 maja 
wszedł w życie 
nowy rozkład jazdy PKP

Z dniem 18 maja wchodzi 
w życie nowy rozkład jazdy 
pociągów na okres letni. 
Rozkład ważny będzie du 
dnia 4 października br.

Nowy rozkład jazdy wpro­
wadza przede wszystkim u- 
sprawnienia •w ruchu pod­
miejskim. Poza dostosowa­
niem czasu kursowania po­
ciągów robotniczych i szkol­
nych do godzin rozpoczyna­
nia i kończenia pracy, zwię­
kszono wybitnie liczbę tych 
pociągów.

l obrad XII sesit Wojewódzkiej Rady Narodowej
Województwo poznańskie 

pomyślnie wykonało plan gospodarczy 
na rok 1951

Wczorajszemu posiedzeniu XII sesji WRN przewodni­
czył poseł Czesław Grajek. Po ustaleniu porządku obrad 
odbyło się ślubowanie 8 nowych radnych i udekorowa­
nie 51 zasłużonych obywateli odznaczeniami państwowy­
mi.

Następnie sekretarz Prezydium WRN — Szczerba! zło­
żył sprawozdanie z wykonania uchwał X i XI sesji. Z ko­
lei głos zabrał mgr Węgrzyk, wiceprzewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Planowania Gospodarczego, który zre­
ferował wykonanie terenowego planu gospodarczego na
rok 1951.

Wyniki gospodarcze dru­
giego roku planu 6-letniego 
— powiedział referent — 
przekraczają znacznie osiąg­
nięcia z 1950 roku oraz prze­
wyższają w wielu wypadkach 
zadania określone planem,

Robfcfwo — 
czołowe zagadnienie 
woewódzfwa

Województwo poznańskie 
reprezentowało w skali kra­
jowej w poszczególnych u- 
prawach: w jęczmieniu bro­
warnianym 21 proc, ogólno­
krajowej powierzchni upraw­
nej, w buraku cukrowym — 
13.2 proc., ziemniakach go­
rzelnianych — 27,2 proc., 
ziemniakach dla krochmalni 
29,1 proc., w maku 27.8 proc., 
w zbożach konsumcyjnych — 
10 proc.

W stosunku do 1950 roku 
powiększyliśmy powierzchnię 
zbiorów o 3 100 ha dzięki za­
gospodarowaniu odłogów i

W Zakopałem spadł

obfity śnieg
Zakopane (P/XP).
W noty z 16 na 17 maja 

spad! w Zakopanem obfity 
śnieg, który pokrył białą szatą 
Tatry, miasto 1 okolice. Śnieg 
padał następnie w ciągu całe­
go dnia przy silnym wietrze i 
zadymkach. Opad śnieżny w 
drugiej połowie maja Jest 
czymś zupełnie wyjątkowym.

Na Kasprowym Wierchu po­
krywa śnieżna dochodzi do 30 
cm. przy 8 st. poniżej zera.

Zapał pracy i twórcza inicjatywa

Ponad 227 tys. robotników podjęło zobowiązania 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP i na cześć 1 Maja

WARSZAWA (PAP). Zapał i entuzjazm, z jakim świat 
pracy podejmował i realizował zobowiązania produkcyjne, 
czcząc 60 rocznicę urodzin swego Prezydenta i święto 1 
Maja objął podobnie jak i w innych gałęziach naszej gos­
podarki, tak i w budownictwie nie spotykaną dotąd ilość za­
kładów pracy i załóg roboczych. Ogółem zobowiązania podje 
ło 227.102 pracowników budownictwa.

O masowości podejmowanych 
w roku bieżącym zobowiązań, 
świadczy porównanie z rokiem 
ubiegłym, w którym na cześć 
1 Maja zobowiązania podjęło 
90.458 pracowników budow­
nictwa.

Masowość i konkretność zo­
bowiązań, których ogólna war 
tość wyniosła 158.945 tys. zł.,' 
ich przedterminowa w przewa­
żającej części realizacja poz­
woliła nie tylko na wykonanie 
z nadwyżką przez całe budow­
nictwo planu I kwartału br., 
ale zapewniła trwałe zdobycze 
które ułatwią i usprawnią dal­
szą pracę naszego budownic­
twa. Przykładem tych osiąg­
nięć jest m. In. poważny roz- 

ziem porzuconych. Zwiększy­
ła się wydajność pszenicy o 
blisko 2 proc, osiągając 15,7 
kwintali z ha, jęczmienia o 
4,6 proc. (15,9 q ha), bura­
ków cukrowych o 3 proc. 
(216,2 q) oraz rzepaku i rze­
piku o 14,8 proc.

Wzrosły też zbiory jęcz­
mienia o przeszło 5 proc., 
buraków cukrowych o 19,6 
proc., rzepaku i rzepiku o 
75,5 proc.

Kontraktacja objęła po­
wierzchnię o 53.3 proc, więk­
szą niż w 1950 roku. Pian 
kontraktacji wykonano w 
110 procentach.

Notowany przy końcu 1950 
roku poważny spadek pogło­
wia trzody chlewnej został 
w drugim półroczu 1951 roku 
zahamowany.

Baza sektora uspołecznio­
nego f.w rolnictwie uległa w 
1951 / roku dalszej rozbudo­
wie. ^Ilość spółdzielń produk­
cyjnych wzrosła w porówna­
niu no 1951 roku o 34,3 proc, 
osiągając liczbę 356.

Wptym czasie POM-y po­
troiły liczbę swych ośrod­
ków? Pracuje ich obecnie 31. 
Zwiększyła się ilość trakto­
rów do 3090 sztuk. Porównu­
jąc do liczby około 100 trak­
torów istniejących przed 
wojną, widzimy tu wręcz re­
wolucyjną przemianę w spo­
sobie produkcji rolnej.

Przemysł
W rozwoju przemysłu drób 

nego notujemy dalsze postę­
py w uspołecznieniu rzemio­
sła. Przy końcu grudnia 1951 
r. w województwie poznań 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

wój nowych form współzawod. 
nictwa pracy. Podczas gdy np. 
w IV kwartale ub. roku nowe 
formy współzawodnictwa pra­
cy objęły m.in. 1.810 brygad 
skupiających ponad 13 tys. 
robotników, to dzięki realiza­
cji zobowiązań w I kwartale 
br. nowe formy współzawodnic

Iw mmli w*  ailisM 
powstaje w kampanii przedzlotowej
WARSZAWA (PAP)
Przygotowując się dozoiel- 

kiego święta młodzieży — 
Zlotu Młodych Przodowni­
ków . budowniczych Polski 
Ludowej, młodzi robotnicy, 
chłopi, uczniowie i studenci 
organizują setki wieczornic 
zlotowych, tworzą nowe ze­
społy artystyczne, organizu­
ją koła nauki, śpiewu i tań­
ców. Radosnym, młodzień­
czym śpiewem rozbrzmieioa- 
ją świetlice przyzakładowe, 
gromadzkie i szkolne.

Wiele zespołów już teraz 
demonstruje swój program 
na masowych młodzieżowych 
zabawach, spotkaniach i wy­
cieczkach. Np. w Wałbrzychu 
połączone grupy agitacyjno- 
artystyczne wyjeżdżają z 
bogatym programem do o- 
kolicznych wsi. 19 zespołów 
artystycznych wystąpiło już 
z pieśnią, recytacjami i tań­
cem w kilku punktach To­
runia. Mieszkańcy miasta 
gorąco przyjmowali popisy 
młodzieżowych zespołów. — 
Młodzież gromady Komczew 
pow. Toruń pojechała do

Pierwszy występ
Zespołu Pieśni
i Tańca
Armii CSR

WARSZAWA (PAP)
Dnia 16 bm. odbył się w 

hali mirowskiej pierwszy 
występ przybyłego do Polski 
222-osobowcgo Zespołu Pieś­
ni i Tańca Armii Czechosło­
wackiej im. Vita Nejedly’ego, 
zespołu odznaczonego nagro­
dą państwową I stopnia. Ol­
brzymią widownię wypełni­
ły po brzegi tłumy miesz­
kańców stolicy.

Po wykonaniu przez chór 
i orkiestrę hymnów narodo­
wych Polski, Czechosłowacji 
i ZSRR, w imieniu Wojska 
Polskiego oficer Henryk Hu­
bert powitał serdecznie ze­
spół bratniej armii czecho­
słowackiej.

W imieniu zespołu armii 
czechosłowackiej odpowie­
dział ppłk Jarosław Vesely.

Na niezwykle bogaty i u- 
rozmaicony program wystę­
pu złożyły się głównie pieśni 
oraz tańce ludowe i żołnier­
skie zarówno czechosłowac­
kie jak polskie i radzieckie.

Serdeczne przyjęcie, zgo­
towane zespołowi bratniej 
armii czechosłowackiej, sta­
ło się manifestacją przyjaź­
ni polsko - czechosłowackiej. 

twa objęły m. in. 2.356 bry­
gad z 21.304 robotnikami.

O wiele szerszy niż dotąd 
udział w zobowiązaniach wziął 
personel inżynieryjno-technicz­
ny wnosząc poważny wkład w 
ogólną wartość zobowiązań bu­
dowlanych.

Pewien procent załóg nie 
wykonał jędnak w pełni zobo­
wiązań. Przyczyną tego była 
przede wszystkim nie zawsze 
właściwa troska kierownictwa 
budów czy zakładów o zapew­
nienie warunków umożliwiają­
cych realizację zobowiązań.

W Zagorsku pod Moskwą 
odbyła się ostatnio konferencja 
przedstawicieli wszystkich koś­
ciołów i zrzeszeń religijnych 
Związku Radzieckiego, poświę­
cona walce o pokój.

Uczestnicy konferencji u- 
uchwalili następujący apel:

Duchowni i wierni wszyst­
kich wyznań i wszystkich 
krajów świata!

Z inicjatywy rosyjskiego 
kościoła prawosławnego, w 
dniach od 9 do 12 bm. od­
była się konferencja przed­
stawicieli wszystkich kościo­
łów i zrzeszeń religijnych 
Związku Radzieckiego, zwo­
łana w celu omówienia pro­
blemu obrony pokoju na ca­
łym świecie.

Wszyscy miłujący pokój 
ludzie są ogarnięci trwogą, 
gdyż czują, że atmosfera 
międzynarodowa zatruwana 
nienawiścią, strachem i po­
głoskami o wajnie pogarsza 
się z każdym dniem. Wiele 
ludzi zdaje sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa, lecz nie 
wszyscy wiedzą, co jest źró­
dłem tego niebezpieczeń­
stwa, a niektórzy ulegają 
fałszywej propagandzie dopa­
trując się źródła niebezpie­
czeństwa nie tam, gdzie się 
ono rzeczywiście znajduje. 
Dlatego też pozostają oni 
bądź na uboczu walki, bądź 
też są pełni wątpliwości i 
niezdecydowania, bądź wre­
szcie znajdują się pod wpły­
wem wrogich pokojowi ten­
dencji. Spoglądając ze smut­
kiem na taką sytuację wielu 
wierzących poza granicami 
naszego kraju, my, przedsta­
wiciel wyznań istniejących 
na obszarze Związku Ra­
dzieckiego uważamy, iż obo­
wiązkiem naszym jest stwier 
dzlć, że według naszego 
przekonania źródło wojny 
znajduje się nie tu, gdzie lu­
dzie pracując nieustannie 
stwarzają warunki wspólne­
go szczęścia i rozkwitu 
szają bagna i naw 
pustynie, gdzie wysiłt _____
ki skierowany jest prz- 
suszy i chorobom, gdzie ł a- 
rzehia i czyny człowieka o- 
wiane są ideami pokoju, — 
lecz tam, gdzie konflikty 
społeczne są tłumaczone 
nadmiarem ludności, gdzie 
wytwarzane są najbardziej 
skuteczne środki masowej 
eksterminacji ludzi, gdzie 
przygotowuje się wojnę i 
snuje się marzenia o pano­
waniu nad światem.

Nie ma potrzeby wydoby­
wania na światło dzienne o- 
hydnych przykładów marzeń, 
przepełnionych nienawiścią 
do człowieka, i zakusów, 
które opanowały umysły dzi­
siejszych apostołów wojny. 
Niech te zakusy, równie od­
rażające jak samo uczucie 
nienawiści i równie potwor­
ne jak bomby atomowe i 
śmiercionośne bakterie, nie 
zatruwają ducha narodów i 
nie wywołują trwogi przed 
widmem złowrogiej otchłani.

Nie możemy jednak przy­
mykać oczu na fakt istnie­
nia ruchu ciemnych sił, jak 
również nie powinniśmy pod­
dawać się uczuciu trwogi lub 
beznadziejności. Powinniś­
my wzywać ludzi do walki

gromady Skępe, organizując 
tam zabawę połączoną z wy­
stępami artystycznymi.

Starannie przygotowują 
się młodzieżowe zespoły ar­
tystyczne w woj. śląskim.

W woj. szczecińskim w po­
wiecie Myślibórz młodzież 
gromad wiejskich uczy się 
tańca 1 śpiewu ludowego: 
Pierwsze wieczory pieśni i 
tańca budzące wielkie zain­
teresowanie młodzieży odby­
ły się w Kruszwinie, Stawie, 
Ławach, Barlinku i Pełczy­
cach. Młodzież wiejska orga­
nizuje również liczne zabawy 
ludowe, w czasie których 
występuje z satyrą politycz- 
no-obyczajową, wymierzoną 
w imperialistycznych podże­
gaczy do nowej wojny.

Delegacja rządowa 
Koreańskiej Republiki 
przybyła do Warszawy

WARSZAWA (PAP)
Do Warszawy przybyła 

rządowa delegacja Koreań­
skiej Republiki Ludowej z 
ministrem handlu Tian-Si-u 
na czele.

Delegacja przyjechała w 
celu złożenia rządowi i na­
rodowi polskiemu podzięko­
wania za dary naszego spo­
łeczeństwa dla walczącej Ko­
rei oraz w celu przeprowa­
dzenia rozmów w sprawie u- 
kładu handlowego między 
obu zaprzyjaźnionymi kra­
jami.

o ruchu samochodowym w NRD
BERLIN (PAP)
Dnia 13 maja zastępca 

szefa sztabu wojsk radziec­
kich w Niemczech generał 
Trusow wystosował do sze­
fów sztabu amerykańskich i 
brytyjskich wojsk okupacyj­
nych w Niemczech Zachod­
nich pismo, w którym zwra­
ca im uwagę, iż od szeregu 
dni powtarzają się ze strony 
władz amerykańskich i bry­
tyjskich wypadki wysyłania 
amerykańskich i brytyjskich 
uzbrojonych patroli na kon­
trolowaną przez wojska ra­
dzieckie autostradę Berlin— 
Marienborn. Wypadki takie 
miały miejsce m. in. 8 i 9 
maja. W dniach tych ame­
rykańskie i brytyjskie wła­
dze wojskowe próbowały wy­
słać na autostradę uzbrojo­
ne patrole na specjalnie wy-

Apel przedstawicieli 
kościołów i zrzeszeń religijnych 

Związku Radzieckiego 
do kościołów, zrzeszeń religijnych, 

duchowieństwa i wiernych całego świata

posażonych samochodach. 
Wypadki te wydarzyły się 
mimo, że dowództwo radziec­
kie zwracało już władzom a- 
merykańsklm i brytyjskim 
uwagę na niedopuszczalność 
faktu ich wtrącania się do 
funkcji kontrolnych władz 
radzieckich na terytorium 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Pismo podaj e 
do wiadomości amerykań­
skich i "brytyjskich władz o- 
kupacyjnych, że radzieckie 
patrole wojskowe otrzymały 
nakaz ścisłego przestrzega­
nia przepisów o ruchu na au­
tostradzie Berlin—Marien­
born.

Przepisy o ruchu samocho­
dowym między Berlinem a 
Marienbornem zostały usta­
lone porozumieniem i 29 
czerwca 1945 roku.

przeciwko występkom i zbro­
dniom, a nie przeciwko bliź­
nim; przeciwko wrogom po­
koju, a nie przeciwko praw­
dzie nowego ustęoju, które­
go nie chcą uznać zwolenni­
cy wTojny. Obowiązkiem na­
szym jest przypominać lu­
dziom wierzącym na całym 
świecie, że są żywymi uczest­
nikami wydarzeń dziejo­
wych, a nie stojącymi na u- 
boczu widzami bitwy, w któ­
rej ważą się nasze wspólne 
losy.

Oto dlaczego wzywamy 
wszystkie kościoły i wszyst­
kie zrzeszenia religijne całe­
go śwdata, by dopomogły 
swym narodom w walce o 
utrzymanie pokoju.

świadomi wielkości i słusz­
ności sprawy, jak również w 
poczuciu obowiązku wyni­
kającego z naszego powoła­
nia, musimy wziąć bezpośre­
dni udział w tej walce. Po­
pieramy apel światowej Ra­
dy Pokoju, wzywający do po­
tępienia agresji i do zakazu 
we wszystkich krajach pro­
pagandy wojennej, wznieca­
jącej nienawiść i wrogość. 
Musimy wznieść moralną ta­
mę przed rozpasaniem na­
miętności, które podjudzają 
do agresji przeciwko spokoj­
nym sąsiadom, i potępić je 
z góry, jako zbrodnie wobec 
moralności i ludzkości. Aże­
by usunąć strach i nieuf­
ność, niechaj ludzie wierzą­
cy wszystkich krajów doma­
gają się zakazu broni ato­
mowej, chemicznej i bakte­
riologicznej oraz wszelkiej 
innej broni masowej zagła­
dy, niechaj domagają się po­
wszechnego, jednoczesnego i 
kontrolowanego rozbrojenia 
zarówno wielkich jak i ma­
łych państw, niech domaga­
ją się położenia kresu woj­
nie nie tylko w Korei, lecz 
wszędzie, gdziekolwiek się 
to-^zy.

Potępiając agresję amery­
kańską w Korei, jesteśmy 

. głęboko przekonani, że wszy­
stkie kościoły i zrzeszenia re­
ligijne na całym świecie są 
gotowe poprzeć czynnie apel 
Biura światowej Rady Po­
koju z 1 kwietnia br. „prze­
ciwko wojnie bakteriologicz­
nej”.

Dopóki wojna nie stała się 
karą dla złych ludzi, trzeba 
odsunąć się od nieczystości 
ich słów i czynów, wzywają­
cych do wojny i zażądać, aby 
wielkie mocarstwa zawarły 
pakt pokoju, który powinien 
się stać najlepszym probie­
rzem umiłowania przez nie 
pokoju i najodpowiedniejszą 
podstawą do omówienia 
wszelkich problemów mię- 
dzynaradowych, w tym 
wszystkich propozycji świa­
towej Rady Pokoju.

Oto zadania, jakie stawia 
przed wierzącymi wszystkich 
krajów świata sprawa utrwa­
lenia pokoju.

Nie może być wątpliwości, 
że wszystkie religie są jed­
nomyślne jeśli chodzi o u- 
trwalenie pokoju, tak samo 
jak nie można wątpić, że 
każda z nich na swój sposób 
wielbi Boga. Wśród nas. 
ludzi wierzących, nie ma 
czcicieli zła i nieprawdy. Nie 
ma sług śmierci i zniszcze­
nia. Nie ma nieprzyjaciół 
Boga. Przeciwnie, wszystkie 
wyznania, bez względu na 
istniejące różnice, popierają 
w człowieku dążenie do je­
dynej prawdy. Wszystkie wy­
znania opromieniają niedo­
skonałą rzeczywistość idea­
łami dobra i sprawiedliwo­
ści i rozszerzają r.asz świat 
ziemski do nieba: a doczesne 
życie na ziemi do granic 
wieczności.

Dlatego też troska o mię­
dzynarodowy pokój jest przy­
rodzona religiom. Nie na 
próżno przedstawiciele wszy­
stkich kościołów i zrzeszeń 
religijnych Związku Radziec­
kiego zebrali się dla omó­
wienia sprawy obrony poko­
ju. Naszej jednomyślności w 
tej sprawie sprzyja pokojo­
wa polityka Związku Ra­
dzieckiego, która demaskuje 
na każdym kroku podżegaczy 
do nowej wojny.

Atoli w krajach kapitalisty­
cznych jeszcze nie wszyscy lu- 

(Ciąg dalszy na str. 2)



Fot. — CAF 
Postępowe społeczeństwo USA coraz częściej protestu­
je przeciwko działalności osławionej komisji do loada- 

nia działalności anty amerykańskiej.
Na zdjęciu: demonstracja w Detroit.

Franciszek Zubrzycki
■ bohater, patriota, komunista

15 maja 1942 r. wyruszył 
w lasy piotrkowskie pierwszy 
oddział partyzancki Gwardii 
Ludowej. Dowodził nim „Ma­
ły Franek” — Zubrzycki. Wy­
ruszyli w pole, by zbrojnym 
uderzeniem odpowiedzieć na 
terror okupanta.

Ważny był to okres, decy­
dujący ale i ciężki. 100 km 
na wschód od Polski walczy­
ły hitlerowskie hordy. Pod 
murami Moskwy ważyły się 
losy wojny i losy naszej Oj­
czyzny. Zbliżał się dzień Sta­
lingradu.

Przez Polskę płynęło za­
opatrzenie dla hitlerowskie- 

• go frontu. Pociąg za pocią­
giem z amunicją,, sprzętem, 
uzbrojeniem. Opóźnienie lub 
zniszczenie tych transpor­
tów mogło zadecydować o 
wyniku niejednej bitwy. Mo­
gło przyśpieszyć i ułatwić 
zwycięstwo Armii Radzieckiej 
i wyzwolenie Polski.

W tym przełomowym okre­
sie, gdy dowództwo Armii 
Krajowej, realizując londyń­
ską politykę „stania z bronią 
u nogi”, starało się powstrzy­
mać naród od zbrojnego o- 
poru i tym samym wzmoc­
nić hitlerowskie hordy na 
wschodnim froncie, pada we­
zwanie Polskiej Partii Robot­
niczej :

„Bandyci hitlerowscy przy­
sięgli narodowi polskiemu 
zagładę... Okłamuje Was re­
akcja polska, która aż do 
wojny kumała się z Hitle­
rem, a dziś bojąc się uzbrojo­
nego ludu, tzn. Was, nawołu­
je, abyście cierpliwie podda­
wali się tyranii wroga... W o- 
bliczu groźby, jaka zawisła 
nad narodem polskim, nie 
wolno milczeć i czekać. Dziś, 
już dziś, gdy wróg krwawi w 
boju z bohaterską Armią 
Czerwoną, należy działać. 
Trzeba działać wespół z Ar­
mią Czerwoną, która zatrzy­
mała wroga w pochodzie, da­
jąc nam nadzieję zwycięstwa. 
Faszyzm tej wojny wygrać 
nie może!”

Klasa robotnicza odpowie­
działa czynem.

Dając przykład całemu na­
rodowi wyrusza owego majo­
wego dnia — ze swym boha­
terskim dowódcą, „Małym 
Frankiem” na czele — pierw­
szy partyzancki oddział 
Gwardii Ludowej im. Stefana 
Czarneckiego.

* * *

rownictwa szkoły z komitetem ro­
dzicielskim i miejscowym kołem 
ZMP w wychowywaniu młodzieży.

Uczniowie otoczeni są dobrą .fa­
chową 'opieką. W wyposażonym 
w odpowiednie pomoce naukowe, 
wykonane nieraz przez samych • 
uczniów, gabinecie, jak również 
przy warsztatach, nabierają wie­
dzy fachowej, by już po dwóch 
lalach jako wykwalifikowani mon­
terzy różnych specjalności zasilić 
szeregi fachowców z dziedziny 
elektrotechniki. Pomaga im w tym 
posiadanie nowoczesnego epidia­
skopu i wąskotaśmowego aparatu 
kinowego. Rzucony bowiem na 
ekran rysunek techniczny, czy wy­
świetlenie fachowego filmu, bar­
dziej przemawia do ucznia i ta 
forma nauczania mocniej utrwala 
się w jego pamięci. Za mało po­
siadamy jednak filmów naukowych 
z dziedziny elektrotechniki. Cen­
tralny Urząd Szkolenia Zawodowe­
go powinien dołożyć odpowiednich 
starań, by stan ten zmienić na 
lepsze.

Na terenie szkoły uruchomiono 
w dniu 18 kwietnia br., w wyniku 
podjętego zobowiązania dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta
R. P. Bolesława Bieruta, stałe kino 
szkolne. Jest to pierwsze tego ro­
dzaju kino w szkole zawodowej w 
Poznaniu. Operatorami filmowymi 
są uczniowie. Kino cieszy się du­
żym powodzeniem.

Szkoła jest bardzo popularna 
wśród młodzieży. Uczy bowiem 
w stosunkowo krótkim czasie cie­
kawego i pożytecznego zawodu. 
Ukończenie jej daje absolwentowi 
pie tylko dobrze płatny zawód, 
lecz umożliwia również dalsze 
kształcenie aż do stopnia inżyniera 
włącznie. _ Wymagane jest tylko 
ukończenie 7 klas szkoły podsta­
wowej i 14 lat życia, a nie prze­
kroczenie 16.

Wszystkie te momenty wpłynęły 
niewątpliwie na to, że do szkoły 
napływa . coraz więcej zgłoszeń 
(termin ich składania upływa z 
dniem 20 czerwca br.), a egzamin 
wstępny, który odbędzie się z koń­
cem czerwca br., wyłoni spośród 
nich najlepszych kandydatów, (ek)

„Był niski, ale krępy i wy­
sportowany” — piszą w 
swych wspomnieniach o 
Franku Zubrzyckim jego to­
warzysze broni — „lubił 
śpiew. Zawsze wesoły i żywy. 
Biła z całej jego postawy siła 
woli, energia i nieugięta wy­
trwałość w dążeniu do celu. 
Nieustraszony, zawsze w ak­
cji spokojny, cieszył się o- 
gromnym autorytetem wśród 
Gwardzistów.v

Nieugięta wytrwałość w 
dążeniu do celu... Chyba wła­
śnie to było najistotniejszą 
cechą charakteru „Małego 
Franka”. Uczył się tej wy­
trwałości już od dzieciństwa. 
W czasach, gdy nauka była 
przywilejem ' wąskiej war­
stwy, Franek — syn rze­
mieślnika ukończył gimna­
zjum. Sam zdobywał środki 
na własne utrzymanie, na­
wet pomagał materialnie 
swej niezamożnej rodzinie.

maturze roz-

Płacił za to ceną nieprzespa­
nych nocy i wielogodzinnymi 
korepetycjami, udzielanymi 
tępym, ale zamożnym pani- 
czykom z burżuazyjnych do­
mów. Gdy po 
począł studia na wydziale 
mechanicznym * Politechniki 
Warszawskiej zarobkował w 
inny sposób — był gońcem a 
potem bileterem w Operze.

Praca na utrzymanie i na­
uka nie wyczerpują jednak 
programu jego zajęć. Rychło, 
po rozpoczęciu wyższych stu­
diów nawiązał kontakt z kie­
rowaną przez komunistów 
Organizacją Młodzieży So­
cjalistycznej „życie”. Zostaje 
członkiem Komunistycznego 
Związku Młodzieży. Włącza 
się coraz aktywniej w nurt 
rewolucyjnej pracy.

W roku 1936 bierze udział 
w okupacyjnym studenckim 
strajku na Politechnice prze­
ciwko wysokim opłatom za 
studia, zamykającym nieza­
możnej, robotniczej i chłop­
skiej młodzieży dostęp na 
wyższe uczelnie. Po złamaniu 
strajku, gdy trwają demon­
stracje uliczne i protestacyj­
ne masówki — Franek jest 
czynnym ich organizatorem. 
Przemawia w czasie masówki 
ulicznej na Solnej, potem na 
Grójeckiej, na Marszałkow­
skiej. W ogniu agitacyjnej 
roboty staje się wybitnym 
młodzieżowym działaczem re­
wolucyjnym.

W końcu 1937 r. pada ofia­
rą denuncjacji. Wyśledzony 
w czasie rozrzucania ulotek 
i wskazany przez ONR-ow- 
ców sanacyjnej „defensywie” 
— zostaje aresztowany. Jesz­
cze kilka miesięcy wolności — 
za kaucją. Potem, w kwiet­
niu 1938 r. ponowne areszto­
wanie, rozprawa i mimo bra­
ku dowodów — wyrok: dwa 
lata więzienia. Zamykają się 
za nim bramy Rawicza. O- 
tworzył je dopiero tragiczny 
wrzesień.

Natychmiast po uwolnie­
niu wraz z towarzyszami 
zgłasza się ochotniczo do 
wojska, na front. Po klęsce 
i kapitulacji schwytany przez 
hitlerowców — skierowany 
zostaje na przymusowe ro­
boty do Prus Wschodnich. 
Dwukrotnie próbuje stamtąd 
ucieczki. Dwukrotnie nie u- 
daje mu się to. Znowu wię­
zienie. Dopiero za trzecim 
razem, w grudniu 1940 r. pu- 
myślnie dociera 
wy.

do Warsza-

* ♦ *

powstaniem

przy re-

pocztowego
war-

Jeszcze przed
Polskiej Partii Robotniczej — 
Franciszek Zubrzycki orga­
nizował pierwszą grupę bojo­
wą i nawiązał kontakty z 
dawnymi towarzyszami. Pra­
cował w tym czasie jako ro­
botnik, najpierw 
moncie mostu kolejowego, 
przy budowie 
dworca, później — w 
szawskim oddziale Zakładów 
Ostrowieckich, przy remon­
cie parowozów. Stosował w 
„całej rozciągłości i propago­
wał wśród innych robotni­
ków „taktykę żółwia”, jako 
wyraz oporu przeciwko oku­
pantowi. Organizował pierw­
sze sabotaże. Wreszcie w sty­
czniu 1942 r., kiedy powstaje 
Polska Partia Robotnicza, 
„Mały Franek” rzuca się bez 
reszty w wir organizacyjnej 
roboty. Znika z oczu

Wiosenna tragedia w USA TAK BYŁO...

(Korespondencja własna API)
Nowy Jork, w maju 

Co roku o tej porze na 
pierwszych stronicach dzien­
ników amerykańskich poja­
wiają się wielkie tytuły. Dla 
czytelników jest to pewnego 
rodzaju zwiastun wiosny, bo­
wiem tytuły te mówią o rze­
kach występujących ze swych 
brzegów i zalewających mia­
sta i wsie na olbrzymich ob­
szarach kraju.

W tym roku powódź była 
groźniejsza niż kiedykolwiek. 
Kilka tygodni temu w gór­
nych rejonach stanów Pół­
nocnej i Południowej Dakoty, 
a także w stanie Montana 
śniegi , zaczęły gwałtownie 
topnieć. Wskutek tego tereny 

com na całe tygodnie. Nie 
nocuje w domu.

15 maja oddział „Małego 
Franka” wyruszył koleją 3 
Dworca Zachodniego. Uzbro­
jeni jedynie w pistolety 1 
granaty szli zdobywać na 
wrogu broń. Szli niemal z 
gołymi rękami, wówczas, gdy 
angielska broń ze zrzutów 
niszczała bezużytecznie w 
magazynach dowództwa AK, 
przechowywana z myślą o 
krwawej rozprawie z polskim 
rewolucyjnym ruchem. Nie 
osłabiło to jednak ich woli 
walki. Oddział urządza za­
sadzkę na gestapowców po­
między wsią Polichna i Ko­
łem w piotrkowskim. Pierw­
sze, zakończone sukcesem, 
starcie z okupantem. Potem 
wiele, szybko następujących 
po sobie potyczek na terenie 
piotrkowskiego i tomaszow­
skiego. Do oddziału Gwardii 
Ludowej rozpoczynają napły­
wać chłopi-z pobliskich oko­
lic. Szeroko rozchodzi się 
wieść — walczą polscy ludo­
wi partyzanci. Budzi radość 
i otuchę. Zagrzewa do walki.

W jednej z .potyczek „Ma­
ły Franek” zostaje ranny. W 
tym czasie przybywa do War­
szawy. Rana ropieje. Franek 
nie czeka jednak na wyle­
czenie. Po kilku dniach wy­
poczynku z jątrzącą się raną 
wraca do swego oddziału.

Wkrótce potem grupa 
Gwardii Ludowej im. Czar­
neckiego zostaje w lasach to­
maszowskich osaczona przez 
gestapowską ekspedycję kar­
ną. W nierównej walce ginie 
niemal cały oddział. Ginie i 
„Mały Franek” — do końca 
nieugięty, spokojny, świado­
my celu, dla którego składa 
w ofierze życie.

Jego śmierć i śmierć jego 
towarzyszy została pomszczo­
na. Za nimi — jak zapowie­
dział rozkaz Sztabu G. L. — 
poszli inni. Zaludniły się lasy 
partyzantami. Setki i tysiące 
podjęły trud wyzwoleńczej 
walki. Ich krew otwarła dro­
gę do zwycięstwa Polski Lu­
dowej.

T. J.
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położone w basenie potężnej 
rzeki Missouri zostały zalane.

Rzeka Missouri jest naj­
dłuższą rzeką w Stanach 
Zjednoczonych, długość jej 
wynosi około 2.500 mil, a jej 
basen pokrywa przestrzeń 
około 530 000 mil kwadrato­
wych. Można więc sobie wy­
obrazić, co się dzieje, gdy 
Missouri występuje z brze­
gów na całej swej długości, 
lub na pewnym tylko odcin­
ku, topiąc tysiące ludzi, po­
zbawiając dziesiątki tysięcy 
dachu nad głową i zalewając 
miliony hektarów uprawnej 
ziemi. Straty spowodowane 
powodzią, która w czerwcu i 
lipcu ubiegłego roku dotknę­
ła szczególnie stany Kansas 
i Missouri, obliczono na prze­
szło miliard dolarów. W 1943 
roku wskutek powodzi zalane 
zostało milion hektarów zie­
mi uprawnej, a straty, jakie 
przyczyniła, powódź w 1944 i 
1946 roku były prawie tak 
samo poważne. Przeszło 3 mi­
liony hektarów położonych w 
basenie rzeki Missouri są sta­
le zagrożone powodzią. Naj­
tragiczniejszy jest fakt, iż nic 
nie wskazuje na to, aby w 
przyszłości nastąpić miał 
kres podobnym katastrofom.

Wylewów Missouri można 
by z powodzeniem uniknąć. 
Blisko sto tysięcy rolników, 
których fermy, domy i war­
sztaty pracy zostały uszko­
dzone lub całkowicie znisz­
czone, zawdzięcza to Wa­
szyngtonowi, który większą 
wagę przywiązuje do zbrojeń, 
niż do życie swych obywateli. 
Właśnie na kilka dni przed­
tem nim Missouri zaczęła wy­
stępować z brzegów i nisz­
czyć wszystko na swej dro­
dze,- Waszyngton przyznał 
miliard dolarów na nową fa­
brykę bomb atomowych. Na­
tomiast kredyty na akcję 
przeciwpowodziową wyno­
szą... pół procent kredytów 
przeznaczonych na zagładę 
miast i życia ludzkiego!

Głęboka przepaść między 
wysokością kredytów mają­
cych służyć śmierci i kredy­
tów na ratowanie życia ludz­
kiego jest bardzo znamienna, 
bowiem jest to jedno z przy­
czyn, dlaczego Stany Zjedno­
czone przeżyły trzy katastro­
falne powodzie od chwili, gdy 
Waszyngton zaczął przezna­
czać miliardy dolarów na 
zbrojenia. Tegoroczna po­
wódź, tak samo zresztą jak i 
powodzie w ubiegłych latach, 
nie są zjawiskami przyrody, 
wobec których człowiek jest 
bezradny. Miały one miejsce 
tylko dlatego, że Waszyngton 
nie chciał zorganizować sy­
stematycznej, ^koordynowa­
nej i planowej ' akcji prze­
ciwpowodziowej. W swej do­
tychczasowej formie, akcja 
przeciwpowodziowa przeżar­
ta jest korupcją poli­
tyczną. Akcja przeciwpowo­
dziowa powierzona była kor­
pusowi saperów, który uzur­
pował sobie, wyłączną władzę I 
w tej dziedzinie. Odmowa 
Kongresu pozbawienia kor- 1 
pusu saperów tej władzy by- ‘ 
ła jawnym skandalem, w któ 
rjrni dużą rolę odegrały ła­
pówki, rozgrywki polityczne

i protekcja. Nie żyjący już 
Harold Ickes, były członek 
gabinetu prezydenta Roose- 
velta, pisał w swoim czasie: 
„Należy wątpić czy w kraju 
naszym istniał kiedykolwiek 
jakiś urząd federalny, który 
w tak nieodpowiedzialny spo 
sób szastałby pieniędzmi na 
bezwartościowe przedsięwzię­
cia, jak to czyni kornus sa­
perów".

Istnieją oczywiście plany, 
które mogą położyć kres zmo 
rze, jaką jest powódź w ba­
senie rzeki Missouri. Reali­
zacja tych planów napotyka 
jednak stale na przeszkody 
ze strony właściceli trustów7 
energetycznych, którzy oba­
wiają się potanienia ppądu 
elektrycznego wskutek regu­
lacji rzek, budowy tam i hy­
droelektrowni. Na realizację 
tych planów potrzeba zresz­
tą mniej niż sumy przyzna­
wane na budowę nowej fa­
bryki bomb atomowych. Wię­
cej — nawet fundusze przy­
znane na dotychczasową 
skromną akcję przeciwpowo­
dziową, podejmowaną przez 
Waszyngton pod silną presją 
opinii publicznej, zostały o- 
statnio zredukowane, a uzy­
skane tą drogą sumy prze­
znaczone na zbrojenia.

Powodzie niszczą domy, za­
lewają, pola, topią ludzi, a 
tymczasem wszystko, co czy­
ni Waszyngton, aby zapobiec 
na przyszłość podobnym klę­
skom, ogranicza się do pro­
wadzenia pomiarów i badań. 
Jest to oczywiście kompletny 
nonsens. Gdy za rok wyniki 
ostatnich badań podane zo­
staną do wiadomości publicz 
ne j, wzburzone wody Missouri, 
zatapiać będą znowu wszyst­
ko dokoła. Podczas gdy pew­
ne kraje — które niebezpiecz 
nie jest dziś w Stanach Zjed 
noczonych wymieniać — 
.zmieniają, bieg swych rzek, 
w Ameryce katastrofalne po­
wodzie traktowane są jako 
piękne widowisko dla świata 
kapitalistycznego i dowód 
jego „wyższości".

John Stuart

Dla młodzieży szkół podstawowych

Chcesz zdobyć
ciekawy i pożyteczny zawód?

„Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa składa 
kierownictwu, kołu ZMP i uczniom 
Zasadniczej Szkoły Energetyczno- 
Elektrycznej w Poznaniu, al. Sta- 
lingradzka 41 podziękowanie za 
podjęcie dla uczczenia święta kla- 
śy robotniczej — 1 Maja tak cen­
nego czynu, jak pomoc przy elek­
tryfikacji rolnictwa w Polsce Lu­
dowej.

Roboty w Pawłowicach, pow. Le- 
I szno zostały wykonane w myśl obo 
| wiązujących przepisów czysto i bez 
j zastrzeżeń. Wydajność pracy w po­
równaniu z pelnokwalifikowanym 
pracownikiem można uznać za 80 
proc., a biorąc pod uwagę normy 
KNCJ średnie wykonanie normy 
100 proc. Uczniowie byli zdyscy­
plinowani. Zachowanie się ich na 
budowie wpłynęło dodatnio i wy­
chowawczo na młodzież i pracow­
ników naszego przedsiębiorstwa i 
znalazło uznanie u miejscowej lud­
ności.

Biorąc pod uwagę dotychczaso­
wą miłą współpracę, przedsiębior­
stwo nasze wyraża również zgodę 
na pomoc przy elektryfikacji miej­
scowości Kaczkowo i Rojączyn w 
powiecie leszczyńskim.”

Przytoczony list jest w pełni za­
służonym uznaniem dla pracy 
szkoleniowo - wychowawczej kie­
rownictwa szkoły z jej dyrekłorem 
inż. Makowskim, jego zastępcą 
inż. Janeckim i inż. ,Mizgajskim 
na czele. Jest również wyrazem 
uznania dla osiągniętych wyników 
pracy jej uczniów. A początki nie 
były łatwe. Szkoła otwarta została 
z dniem 1 września ub. roku Po­
łączyła ona wszystkie wydziały 
elektryczne znajdujące się przy 
poszczególnych szkołach zawodo­
wych. Umożliwiło to co prawda 
lepsze szkolenie zawodowe mło­
dzieży, równocześnie jednak po­
stawiło przed dyrekcją szereg pro­
blemów natury wychowawczej i 
szkoleniowej. Czas nauki trwa bo­
wiem tylko dwa lata i obejmuje 
następujące specjalności: sieci ńi- 
.skiego napięcia, maszyn elektrycz­
nych, precyzyjnych aparatów elek­
trycznych i radiomechaniki. Jeżeli 
wię mimo wszystkich trudności 
podniósł się poziom nauczania, 
podniosła się również dyscyplina 
młodzieży, to jest to w dużej mie­
wa zasługą dobrej współpracy kie-

Poziom moralny większości 
pism w Polsce sanacyjnej bu- 
dził poważne zastrzeżenia. Na I 
ten temat znajdujemy słuszne 
uwagi Wandy Wasilewskiej w 
„Dzienniku Popularnym" (nr 52 
r. 1936):

„Ongiś — czytamy — kiedy 
obowiązywały jeszcze prasę i 
publicystów tzw. dobre oby­
czaje, na donosicieli i prowo­
katorów patrzono z odrazą. 
Wiedziało się o ich istnieniu 
i funkcjach, ale na pewno nikt 
nie podałby z przyjemnością 
ręki takiemu panu.

Ale czasy się zmieniły. Je­
steśmy świadkami zacierania 
się pewnych norm etycznych.

Brniemy w błocie, zalewa 
nas plugastwo.

Już nie walczy się z ideami 
bronią idei, już nie walczy się 
argumentami rozumowymi czy 
uczuciowymi, powszechną bro­
nią stała się denuncjacja, do­
nos, wyciąganie ręki po pomoc 
do tych, którzy z racljii swych 
funkcji mają możność unieszko­
dliwienia wroga. Na dodatek 
przychodzą - niewinne „notatki" 
z wiadomych źródeł. Błocko 
zalewa szpalty pism od pięcio- 

i groszćwek do wielkich płacht 
1 „kulturalnych" tygodników. Za 
j ręce wzięli się wszyscy, któ­

rym solą w oku jest wszelkie 
światło, uczciwość i wszelkie 
zło."

Jakże wymownym przykła­
dem tychże uwag głośnej powie 
ściopisarki jest „Mały Dzien- 

i nik" z d. 13 XI 1936 r. W nu­
merze tym znajdujemy „rewe­
lacyjną" wiadomość pt. „Mło­
dzież szkolna uczęszcza na od­
czyty rewolucyjne" Czytamy:

„Organizacje socjalistyczne 
rozpoczęły atak na dusze mło­
dzieży szkolnej. W ostatnich’ 
dniach w niektórych gimna­
zjach rozrzucone były ulotki 
z informacjami o organizowa­
niu kursów dla 
młodzieży.

Jednocześnie w 
„Ateneum" przy 
nego Krzyża odbywały się wy­
kłady o Marksie. Jest dość 
charakterystyczne, że na wy­
kładach tych znajdowało się 
kilkunastu uczniów z gimna­
zjów warszawskich. M. in. za­
uważono uczniów z 7 i 100 
gimnazjum.

Przypuszczamy, że odpowied- 
, nie władze pouczą uczniów 

tych gimnazjów, że nie wolno 
im uczęszczać na odczyty, któ­
rych celem jest szerzenie haseł 
rewolucyjnych."

Tyle „Mały Dziennik". Wy- 
■ starczyło. W konsekwencji tej 
j notatki w obydwu gimnazjiach 
:i były śledztwa i wyrzucenie za 
|| bramę gimnazjalistów. A to 

było celem „Małego Dzjen- 
nika".

dorastające.j

lokalu teatru 
ul. Czerw-o,

GŁOS
WIELKOPOLSKI
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plan gospodarczy na rok 1951

Apel przedstawicieli kościołów
i zrzeszeń religijnych Zw.Radzieckiego

(Dokończenie ze str. 1) 
skim czynnych było 558 za­
kładów drobnej wytwórczo­
ści i 942 punkty usługo­
we. Po raz pierwszy w 1951 
roku spółdzielczość urucho­
miła 24 lotne brygady dla 
obsługi wsi.

Przemysł terenowy wyko­
nał wartościowy plan produk 
cji na rok 1951 w 109,9 proc, 
a w porównaniu do 1950 r. 
wartość produkcji tego prze­
mysłu wzrosła o 49 proc.

Największą pozycję w pro­
dukcji globalnej przemysłu 
województwa poznańskiego 
zajmował w roku ub. prze­
mysł odzieżowy, a dalej 
drzewny, chemiczny i skórza- 
no-obuwniczy.

Obrót towarowy
Obrót towarowy poczynił 

dalsze postępy w wypieraniu 
elementów kapitalistycz­
nych, rozszerzaniu wymiany 
między miastem a wsią oraz 
w lepszym i sprawniejszym 
zaopatrywaniu ludności.

Taką np. akcję skupu zbóż 
ze zbioru 1951 roku prze­
prowadzono w czasie o poło­
wę krótszym aniżeli w 1950 
roku. W stosunku do roku 
1950 zakupiono zbóż chlebo­
wych o 14 proc, więcej, żyta 
— o 8 proc, więcej, jęczmie­
nia — o 55 proc, więcej, a 
owsa — o 134 proc, więcej 
niż w 1950 roku.

Sieć uspołecznionych skle­
pów handlu detalicznego 
wzrosła o 482 punkty, dzięki 
czemu liczba sklepów pod 
koniec 1951 roku była o 10 
proc, większa niż w roku po­
przednim. Ogólnie w woje­
wództwie poznańskim było 
czynnych 5576 placówek de­
talicznych handlu uspołecz­
nionego. Obroty tych skle­
pów wzrosły o 28 proc, i wy­
nosiły 3 840 milionów zło­
tych.

W porównaniu do roku. 
1950 ilość zakładów zbioro-' 
wego żywienia wzrosła o 33 
proc., obejmując 406 zakła­
dów dysponujących 31,5 ty­
siącami miejsc. Wzrosło po­
ważnie zatrudnienie kobiet 
w tych zakładach. Stanowią 
one tam 71 proc, ogółu pra­
cujących.

Inne dziedziny 
gospodarki

Na szczególne podkreśle­
nie zasługują osiągnięcia w 
produkcji torfu. W roku 1951 
wydobyliśmy 9 razy więcej 

torfu niż w roku poprzed­
nim.

W komunikacji nastąpiło 
znaczne przekroczenie planu 
budów na drogach państwo­
wych przy dwukrotnie więk­
szym zakresie rzeczowym 
prac w stosunku do wykona­
nia z roku 1950.

W dziale łączności osiąg­
nięto już gęstość placówek 
pocztowo - telekomunikacyj­
nych przewidzianą na ostat­
ni rok planu 6-letniego! Ste- 
lefonizowano dalsze 73 gro­
mady, dzięki czemu woje­
wództwo nasze znajduje się 
pod tym względem na pier­
wszym miejscu w Polsce.

Plan robót budowlano- 
remontowych 
wykonano w 100 proc.

Jeśli chodzi o dział gospo­
darki komunalnej i mieszka­
niowej to oddano do użytku 
świata pracy 1117 nowych 
izb. Przekroczono znacznie 
plan remontów, które prze­
prowadzono w 41 910 izbach. 
I na tym odcinku wojewódż-

Plan tegorocznych badań 
archeologicznych w Wielkopclsce

W Związku z nadchodzącym 
sezonem prac wykopalisko­
wych odbyła się w Osiecznej 
koło Leszna narada kierow­
nictwa badań nad początka­
mi państwa polskiego. W na­
radzie tej wzięli udział naj­
wybitniejsi archeolodzy ze 
wszystkich ośrodków badaw­
czych w kraju. Omówili oni 
zasadniczą problematykę ba­
dawczą tegorocznego sezonu.

Prace wykopaliskowe obej­
mą około 10 stanowisk wcze- 
sno-rśrednlowiecznych celem 
| _ mania dalszego mate­
rio i źródłowego, związanego 
z najdawniejszymi dziejami 
Polski, zwłaszcza zaś doty­
czącego zagadnienia rozkładu 
patriarchalnej wspólnoty ro­
dowej i początków epoki feu- 
dalizmu na naszych ziemiach.

Archeolodzy w dalszym cią­
gu przeprowadzać będą bada­
nia naukowe w Biskupinie, 
Gdańsku, w Gleczu (pow. 
środa), Gnieźnie, Opolu 1 
Wrocławiu. Dużą wagę przy­
wiązuje się do prac badaw­
czych na terenie katedry po­
znańskiej wobec dokonanych 
tam ostatnio nowych odkryć 

two poznańskie zajmuje 
pierwsze miejsce w kraju.

Oświata i kultura
Dział oświaty i wychowa­

nia osiągnął sukcesy w roz­
budowie szkół podstawowych 
7-klasowych na wsi, wyko­
nując plan w 103 proc. Ilość 
tych szkół wzrosła do 766. 
Liczba dzieci w przedszko­
lach wzrosła do 30 000, tj. 
o 7 proc.

W roku sprawozdawczym 
założono 14 000 nowych in­
stalacji głośnikowych, uru­
chomiono 50 nowych kin 
wiejskich, odbyło się 7 700 
przedstawień teatralnych i 
koncertów. Dwukrotnie wzro 
sła liczba absolwentów szkół 
artystycznych.

Służbie zdrowia przybyło 
94 nowych przychodni, co 
stanowi wykonanie planu w 
121 proc. Uruchomiono dal­
szych 75 ambulatoriów przy­
zakładowych.

Co szwankowało I
Tylko w 74 proc, wykona­

no plan rozwoju pogłowia 

zabytków architektury wcźeś- 
no-średniowdecznej. Naukow­
cy spodziewają się uzyskania 
ciekawego materiału archeo­
logicznego z wykopalisk w 
Igołomil koło Nowej Huty 
gdzie odkryto piece hutnicze 
tzw. dymarki. W pracach ba­
dawczych ekspedycji wykopa­
liskowych współdziałać będą 
oprócz archeologów także 
naukowcy reprezentujący in­
ne dyscypliny wiedzy jak np. 
geografowie i historycy.

W Biskupinie uruchomiony 
zostanie w miesiącach letnich 
szkoleniowy obóz archeolo­
giczny dla studentów historii 
kultury materialnej.

W końcowej części konfe­
rencji kierownicy katedr uni­
wersyteckich i dyrektorzy 
muzeów archeologicznych 
zreferowali zebranym zamie­
rzone badania nr innych 
stanowiskach wczesno-śred- 
niowiecznych. Zapoznano się 
m. In. z planem badań nad 
rozwojem wczesno-średnio- 
wiecznego osadnictwa w po­
bliżu dawnego grodu poznań­
skiego, a w obecnej dzielnicy 
Wilda.

trzody chlewnej 1 w 84 proc. 
— bydła. Przyczyną jest tu 
nienadążanie produkcji rol­
nej za produkcją przemy­
słową, mające swe źródło w 
starych, zacofanych meto­
dach gospodarowania na wsi 
wielkopolskiej. Drobnotowa- 
rowa gospodarka hamuje 
mechanizację rolnictwa, sto­
sowanie poważnych zabie­
gów agrotechnicznych.

Pewne braki notujemy 
także w wykonaniu planu 
skupu zbóż, zwderząt rzeź­
nych, mleka, drobiu, jaj, wa­
rzyw i owoców.

Plan otwierania nowych 
szkół podstawowych wyko­
nano w 84 proc., świetlic — 
81 proc. Brak zainteresowa­
nia i właściwej współpracy 
rad narodowych z organiza­
cjami masowymi był przy­
czyną tych niepowodzeń.

Plany otwierania punktów 
lekarskich w spółdzielniach 
produkcyjnych wykonano 
zaledwie w 40 proc. Nie wal­
czył o tę sprawę ani Wy­
dział Zdrowia Prez. WRN, 
ani wydziały zdrowia prezy­
diów PRN. Jest to najsłab­
szy punkt działania służby 
Zdrowia na wsi.

Wykonanie planu inwesty­
cyjnego przebiegało nlerów- 
nomiernie, skokami. Np. w 
I kwartale wykonano tylko 
5 proc, planu (!).

Należy wskazać na słabe 
na ogół '‘zainteresowanie rad 
narodowych zagadnieniami 
planu terenowego. Nie prze­
prowadziły one systematycz­
nej kontroli wykonawstwa 
planu.

Mimo wymienionych nie­
dociągnięć wykonanie planu 
terenowego było jednak po­
myślne. Chociaż nie wyko­
nano planu w pewnych dzia­
łach gospodarki, jednak o- 
siągnięcla i na tych odcin­
kach nie były niższe, niż w 
1950 roku.

• • •
Wykonanie budżetu przed­

stawił Radzie członek Pre­
zydium WRN — śwlerkow- 
skl.

Po stronie dochodów bud­
żet wykonano w 106,3 proc., 
po stronie wydatków w 97,5 
proc.

Dalszy ciąg obrad w nume­
rze jutrzejszym.

M. S.

(Dokończenie ze str. 1) 
dzie, wierzący biorą udział w 
walce o pokój. Część chrześci­
jan jest odciągana od walki 
przez obłudną propagandę i 
przez autorytet niektórych 
przywódców duchownych, — 
związanych w ten lub inny spo. 
sób z kołami imperialistyczny­
mi. Niektóre narody wyznające 
islam lub buddyzm znajdują 
się pod uciskiem mocarstw im­
perialistycznych. Wyznawcy 
Judaizmu, którzy zamieszkują 
liczne kraje świata, nie wszę­
dzie podnoszą głos w obronie 
pokoju.

Do tych właśnie oszukanych 
zastraszonych, wahających się 
i zwlekających, lecz potrzebu­
jących pokoju 1 wierzących w 
pokój ludzi, chclelibyśmy zaa­
pelować, by uświadomili sobie 
wspólne niebezpieczeństwo i 
by przekonali się, że ,,pokój 
będzie utrzymany 1 utrwalony 
jeśli narody ujmą sprawę u- 
trzymania pokoju we własne 
ręce I będą broniły jej do koń­
ca”.

Z tą właśnie myślą zwraca­
my się z apelem przede wszy­
stkim do chrześcijan, powiada­
jąc:

— Odpowiedzialność wasza 
za utrzymanie pokoju jest 
szczególnie wielka, albowiem 
groźba wojny pochodzi od rzą. 
dów mieniących się rządami 
chrześcijańskimi. Atoli ta oko­
liczność pozwala wam najbar­
dziej pomyślnie służyć spra­
wie utrzymania pokoju, co wy_ 
maga od was nie przekładania 
jakiegoś ustroju społecznego 
had inny, lecz tylko wierności 
wobec obowiązku religijnego. 
1 kiedy z należną odwagą pocz_ 
niećie skłaniać opinię publicz­
ną na rzecz pokoju, to nie tyl­
ko wywrzecie dodatni wpływ 
na swe rządy, lecz oprócz te­
go zapobiegniecie zarzutowi 
ze strony narodów należących 
do lnhyćh wyznań, że życie 
wasze nie odpowiada wymo­
gom wiary chrześcijańskiej.

Z gorącym apelem zwraca­
my Się do duchownych i wier­
nych wyznania mahometańskie 
go i buddyjskiego w krajach 
kapitalistycznych, kolonial­
nych i' zależnych. Ciężkie doś­
wiadczenia przeszłości 1 nie 
mniej ciężka sytuacja tych na­
rodów w chwili obecnej dowo­
dzą, że wielkim dobrodziej­
stwem byłby dla nich długo­
trwały pokój. Pakt pokoju za­
warty w ramach Organizacji 
Narodów Zjednoczonych u- 
możllwiłby tym narodom wy­
walczenie na drodze pokojo­
wej prawa samostanowienia 1 
wyplenienia zgubnych skutków 
kolonialnej polityki mocarstw 
imperialistycznych.

Do czynnej walki o pokój 
wzywamy równic': wierzących 
Żydów na całym śwlecle, któ­
rzy potrzebują pokoju nie 
mniej niż wszystkie inne narody. 
Można by było nie wspominać 
o tym. gdyby do walki o po­

kój nie wzywały ich straszliwe 
ofiary Oświęcimia, Buchenwal^ 
du, Dachau, getta warszawskie 
go i innych krwawych ołtarzy 
ostatniej wojny światowej. Tak 
więc w naszym apelu do koścto 
łów, zrzeszeń religijnych, do 
duchowieństwa i wiernych 
wszystkich wyznań całego 
świata powtarzamy:

Jednoczcie się z narodami 
swych krajów w walce o pokój 
I postawcie swe rządy wobec 
konieczności porzucenia zgub­
nej polityki wzniecania nowej 
wojny światowej!

Wówczas groźne chmury 
przesłaniające niebo, spłyną 
na ziemię nie gorejącą smołą, 
nie zabójczym gradem bomb a- 
tomowych i nie miliardami za­
każonych chorobami owadów, 
lecz życiodajną rosą łaskawoś­
ci, która będzie żywić sokami 
ziarna pokoju, zasiane przez 
nas w sercach ludzkich.

Niechaj pokój zapanuje na 
całym śwlecie!

---------

Policja francuska 
zabronf-fe 
odbudowy pomnika 
Wiktora Sługo

PARYŻ (PAP)
Francuski komitet dla d- 

czczenia 150 rocznicy urodzin 
Wiktora Hugo, postanowił 
odbudować w Paryżu na pla­
cu Wiktora Hugo, zniszczony 
przez okupantów hitlerow­
skich pomnik wielkiego fran­
cuskiego pisarza-demokraty.

Władze policyjne Jednak 
kategorycznie sprzeciwiły się 
temu. Prefekt departamentu 
Sekwany opublikował do­
świadczenie, w którym stwief 
dza, że prefektura, rzekomo 
dla bezpieczeństwa ruchu na 
placu Wiktora Hugo, posta­
nowiła skasować skwer, po­
środku którego wzniesiony 
był pomnik.

Podłoże tej decyzji władz 
policyjnych ujawnia dzien­
nik „Monde”, który stwier­
dza otwarcie, że „pomnik 
Wiktora Hugo nie będzie od­
budowany”.

Górnicy japońscy 
wa!czat o poprawę 
warunków bytowych

MOSKWA (PAP)
Z Tokio donosi agencja 

TASS, że w ciągu piątku 
strajkowało 43 tysiące gór­
ników japońskich, zatrud­
nionych w kopalniach rudy, 
aby poprzeć swe żądania w 
sprawie poprawy warunków 
bytu.

Tak licytując się wzajemnie doszli do ulicy. Pusta Da­
leko trąbiły auta. Na niebie ani chmurki, słońce, Jesienne 
kwiaty na klombach. Brzęczenie usłyszeli razem, razem 
wykręcili uszy.

Podporucznik wybiegł ze sztabu, różowy, uśmiechnięty, 
szczęśliwy:

— Działka przeciwlotnicze! To były zwiadowcze!...
Nie odpowiedzieli, zeszli na dół, nie patrząc na siebie 

Miał tacie, sztab oPL donosił: loty rozpoznawcze nad mo­
stami, bomb nie było.

Mimo to Rablczowi ta wycieczka pomnała. Czeka taca go 
rozmowę z Rydzem rozpatrzył, iak operacie bojowa, we­
dług klasycznych zasad sztuki woiennei Nic pyzyimować 
bitwy na niekorzystnym dla siebie terenie Odwracać uwa­
gę działaniami Dozorującymi Manewrować w razie Drze­
wa ci nieprzyjaciela, dręczyć go podjazdami wygrywać na 
czasie.

Przygotował więc dłuższą relację o Chojnicach, wziął 
pisma dla Zakrzewskiego 1 Friedeberga czołgi postanowił 
rozegrać na ostatku.

Mimo to gdy wreszcie wezwano, szedł niespokojny, lak 
do matury Rydz był zmęczony postarzał się lakoś, ręka 
którą podał, była chłodna 1 mokra.

— Nie ma jeszcze, panie marszałku, Jasnego obrazu - 
zaczai Ra bicz - Są tylko pierwsze elementy — Tu Choj­
nicom poświęcił parę minut pod kreślą tac znaczenie tego 
sukcesu dla sparaliżowania niemieckich planów przerzu­
cenia armii von Kliige do Prus Wschodnich Zerkał co 
chwila na Rydza szukając jakiegoś radośnleiszero echa na 
tej gładkie! żółtawe1 twarzy Nie doczekał się, Rydz nawet 
jakby nie bardzo słuchał swojej myśli operacyjnej, patrzył 
gdzieś przed siebie może w okno.

Rąbiczowi zaczęła cierpnąć skóra. Rącza fantazja pod­
powiadała mu teraz: tak wygląda początek niełaski. Oczy­
wiście, przybiegła już sfora lizusów, donosicieli, obrażo­
nych, naszczekała. Nudzi się naczelny, wie już pewnie o 
tym wszystkim, zna przebieg wydarzeń może lepiej od nie­
go samego. I zaraz, zaraz postawi iedno pytanie: nad Lis- 
wartą coście. pułkowniku, naknocili?

Ha, nie zejdzie Rąblcz z dziejowej areny tak cichutko, 
po domowemu, Jak odprawiona służąca. Jeśli Już — to z 
trzaskiem, nie szczędząc tych szczekaczy. I nie będzie cze­
kał na pytania, sam 1e postawi.

— Nad Liswarta panie marszałku, powstałe groźna sy­
tuacja. — Powiedział o tych czołgach: — grożą oskrzydle­
niem pożycyl siódmej duwizji nod Częstochową 1 wyjściem 
na tyły armii Kraków. Albo też zwrotem na północny za­
chód 1 wyjściem na tyły armii Łódź. Chciałbym podkreś­
lić... — tu o dowództwie tej armii wyraził się bardzo su­
rowo Niedbale przygotowane pozvcje nadgraniczne. Po­
patrzył na Rydza- milczy, ani brwią poruszył. Jaszcze trze­
ba tych ffenerałów i mPknwnlków oblechać Nic nomoPa 
na zamyślenie rydzowe. Chwycił sie ostateczności: żołnierz 
też zawiódł. Faktycznie oporu nie stawiał, chociaż wyekw! 
oowany był dostatecznie.

Rydz spojrzał wreszcie na Rabicza. tak Jakoś przelotni' 
niezrozumiale Poplątały sie Rablczowi watki. Jaszcze tro 
ehe: że nie ma pełnego obrazu. Potem ntzaskn^-M w m*  
śli na czołg! — dwa warianty 1ch dalszego działania nb 
wyczerpywały przecież Ich możliwości. Czyżby Rydz do*  
Strzegł t,o także? Czym nredzei spróbował go usnokoić: — 
oczywiście teoretycznie niemiecka gruna pancerna możp 
nie poprzestać na rozwijaniu sukcesu taktycznego na 
skrzydłach armii Łódź czy Kraków Może ona pokusić sie 
o cel ońeracylny. działajac na Radomsko Piotrków. OSo- . 
biścle uważam to za mało prawdopodobne...

Rydz patrzył na Rabicza. zastygły, milczący Tylko tr 
oczka, niewiadomo, czaiace sie czy senne. Rabicz żaczał sl' 
iakać: mały, płomień działania, konieczność dowozu pal! 
wa.. _ potem zrezygnował: — zresztą, dla odparowani ■ 
tej groźby można przesunąć dywizje Zakrzewskiego z oko­
licy Sandomierza nie na Kielce, ale na Wierzbnik, Ra 
domsko...

Rydz ciągle milczał I przesłanki operacyjne tego prze­
sunięcia wydały się Rąbiczowi nieważne. Cóż ma jeszcze 

w zanadrzu? Friedeberg! Olśniła go więź logiczna tych 
dwóch maleńkich spraw: Zakrzewski pójdzie do grupy 
skarżyskiej, to znaczy grupa Lubusz o jedną dywizję słab­
sza... I trzecia sprawa się włączyła, a Jeśli te czołgi nie na 
lewo, nie na prawo, ale właśnie prosto? Wszystko to w 
ćwierć sekundy przemknęło mu po głowie, nie doprowa­
dził tych przesłanek do końca, sam siebie usłyszał: — 
grupa Lubusz Jeszcze nie ma dowódcy, może Friedeberg?

Rydz głową skinął, obojętnie. Ale Rąbiczowi serce za­
grało z radości. Nie, inaczej wyglada niełaska! Zerwał się, 
obcasami stuknął, gotów iść, dalej się porać z niełatwym 
losem tego narodu. Rydz go nie zatrzymywał, rękę wycią­
gając powiedział tylko:

— Macie rozpracowane połowę miejsce postoju? Kto Jest 
v Brześciu? Proszę sprawdzić.

3.
Noc była pogodna po upalnym dniu ostatnim sierpnia 

i nad ranem tylko trochę mgły nad rzecznymi dolinami 
zamąciło rzedniejący mrok. Rosa spadła obfita, ciężkimi 
kroplami osiadała na liściach, tkniętych już rdzą nrzed- 
’ “sienną. Trawy osiwiały, każdy krok na łące zostawiał 
Mad mokry i czarny. Kurz przydrożny pachniał zetlałą 
nąką. Przed semaforami niecierpliwie nawoływały pociągi.

Nad ranem wystartowały eskadry bombowców z lotnisk 
ruskich pomorskich, brandenburskich i śląskich. Po­

dzielone na trójki 1 plątkli z wytyczonymi zawczasu kursa­
mi, szukały nad tą uśpioną ziemią dawno wystudiowanych 
'•elów Nawigatorzy w kabinach tulili many i zdjęcia lot­
nicze pod niebieskawe półkola światła pokładowego 1 po­
tem chylili się nad okienkami w podłodze, wyszukiwali 
Memniejszych plam załamań się, światełek, jakichś punk­
tów oparcia Ale ziemię strzegł jeszcze mrok, tylko czasem 
wskały mizerne 1ak zapałki patyczki samochodowych re­
flektorów lub czerwonawym, papierosowym węgielkiem ze­
rowała jakaś lokomotywa.

Wyły w mroku natrętnie, dwutaktowo motory. Ich nie- 
rwyczainy. obcy i przykry warkot pierwszy przestrzegł bu­
dzących się ze snu zanim śmierć bombami zaczęła rozwa­
lać domy i miasta

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zgodnie z uchwałą Prezy­
dium Rządu nastąpiła ostat­
nio reorganizacja spółdziel­
czych ośrodków maszyno­
wych (SOM). W dziedzinie 
technicznej, mechanicznej i 
maszynowej obsługi rolnic­
twa następuje zmiana, która 
tę obsługę jeszcze bardziej 
usprawni. Dotychczasowe o- 
środki maszynowe przy gmin 
nych spółdzielniach przej­
mowane są obecnie przez 
Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe. Niektórzy ludzie dopa­
trują się w tym likwidacji 
SOM-ów. w gminach. Tym- 
szasem tak wcale nie jest. 
Wprawdzie cały park maszy­
nowy, budynki i warsztaty 
somowskie przechodzą pod 
zarząd POM-ów, ale zostaną 
na miejscu i dzięki jednoli­
temu systemowi organizacyj­
nemu lepiej będą służyć spra 

Na drodze 
gospodarki 
zespołowej

Jedna,, z najmłodszych spół­
dzielni produkcyjnych w po­
wiecie śremskim jest rolni­
czy zespół wytwórczy w Żab­
nie. Spółdzielnia ta powstała, 
w marcu 1952 roku z inicja­
tywy 14 mało- i średniorol­
nych chłopów.

Do pierwszych sukcesów 
wspólnej gospodarki chłopów 
należy sprawne i przedter­
minowe przeprowadzenie 
wiosennej kampanii siewnej. 
Na pola spółdzielcze wyje­
chały POM-owskie traktory, 
wyręczając członków w mo­
zolnych uprawach przy po­
mocy trakcji konnej. Toteż 
zdecydowało o znaczny.n 
przyspieszeniu siewów. Sa­
dzenie ziemniaków spółdziel­
cy w Żabnie zakończyli także 
b. wcześnie, bo już w dniu 
5 maja. I tutaj znowu pomo­
gły maszyny POM-owskle.

Członkowie spółdzielni w 
Żabnie gospodarując indy­
widualnie mało korzystali z 
nawozów sztucznych, a nie­
którzy nie stosowali ich w 
ogóle na swych karłowatych 
gospodarstwach. Toteż plony 
zbierali zawsze mizerne. Dziś 
jest inaczej. Korzystając z 
długoterminowych • kredytów 
państwowych spółdzielcy za 
kupili odpowiednią ilość na­
wozów sztucznych i kwalifi­
kowanego ziarna siewnego. 
Inaczej też wyglądają w tej 
chwili łany spółdzielczych 
zbóż. Znacznie lepiej niż 
przed rokiem o tej samej po­
rze. Zapowiada się dobry i- 
rodzaj i zwyżka zbiorów z 
hektara.

Zakładając naszą kolek­
tywną gospodarkę — mówi 
przewodniczący zarządu spół­
dzielni Jan Swanowski — 
musieliśmy pokonywać nie­
małe trudności. Przede wszy­
stkim zaś wrogą działalność 
miejscowych i okolicznych 
kułaków, którzy różnymi 
plotkami starali się odwieść 
nas od prowadzenia gospo­
darki zespołowej. To im się 
ni? udało. Zrozumieliśmy, że 
tylko dzięki wspólnej pracy 
możemy podnieść zbiory, a 
tym samym swój dobrobyt. 
Niemały też będzie z tego po­
żytek dla państwa.

— Patrząc jjeraz na nasze 
po'a, obsiane zbożami jarymi 
i ozimymi, patrząc jak pięk­
nie się rozwijają dzięki upra­
wie mechanicznej i zaśtos - 
waniu nawozów sztucznych 
nabieramy wiary, że słuszna 
jest obrana przez nas droga 
Z każdym dniem wzrasta u 
nas entuzjazm pracy, bo wi- 
dz my już przyszłe owoce n-v 
szTch wysiłków Po żniwach 
złożymy wspólną oborę 
sipH”’ • ~a, rozwiniemy ho­
dowlę irzody chlewnej, aby 
przyczyn i*  się do zwiększenia 
zaopatrzenia ludności miast 
w produkty żywnościowe.

Plany spółdzielców w Żab­
nie są 'Uogudystansowe. Wi­
dząc ich zapał i chęć do pra­
cy jesteśmy pewni, że zreah 
zuja zamierzenia w całej roz­
ciągłości i z zaniedbanej do­
tychczas ziemi, przy wszech­
stronnej gospodarce roślin­
nej i hodowlanej wyciągną 
maksimum korzyści dla sie­
bie dla państwa, dla narodu.

(jók)

wie rozwoju gospodarki rol­
nej. Dotychczasowe SOM-y 
przekształcone zostaną orga­
nizacyjnie w gminne ośrodki 
maszynowe POM. Ulegnie po 
prostu likwidacji pewnego ro 
dzaju dwutorowość jaka do 
niedawna istniała w tej dzie 
dżinie, no i cicha, swoista 
konkurencja.

Stworzenie sieci jednolicie 
zorganizowanych i kierowa-” 
nych ośrodków maszyno­
wych będzie miało ten sku­
tek, że techniczna obsługa i 
pomoc dla rolnictwa odegra 
jeszcze większą rolę w prze­
budowie gospodarki rolnej. 
Bo tylko jak najdalej idąca 
mechanizacja rolnictwa i spo 
pularyzowanie nowoczesnych 
metod uprawy może przyczy­
nić się do podniesienia pro­
dukcji a tym samym zaopa­
trzenia ludności miast w ar­
tykuły pierwszej potrzeby.

Z uwagi na olbrzymie za­
dania produkcyjne rolnictwa 
w planie 6-letnim zaszczytna 
rola przypada wszystkim pra 
cownikom Państwowych O- 
środków Maszynowych i ich 
gminnym oddziałom. Od dy­
rektorów i kierowników po­
litycznych począwszy & na 
traktorzystach kończąc. Bo 
tu nie chodzi tylko o orkę i 
siew, tu nie chodzi o wypo­
życzanie maszyn, jak to bar­
dzo często sądzą chłopi go­
spodarujący indywidualnie 
oraz wielu spółdzielców. Tak 
zresztą sądzili również nie­
którzy pracownicy SOM-ów; 
aby wypożyczyć maszyny, a 
co się tam dalej z nimi dzie­
je, jak one pracują, to już 
ich nie wiele interesowało, I

Chodzi również o to. że 
praca załóg POM-owskich, to 
olbrzymi odcinek pracy po­
litycznej, gospodarczej 1 spo­
łecznej na wsi. Agronomowie, 
mechanicy, brygadierzy i 
traktorzyści POM-ów, obok 
dorady fachowej, zreperowa- 
nia maszyny, dokonania u- 
prawy ziemi powinni prowa­
dzić taką działalność uświa­
damiającą, aby przekonać 
chłopów’ i wzbudzić ich za­
ufanie do mechanicznej ob­
róbki pola i stosowania naj­
nowszych metod agrotech­
nicznych.

W tym też kierunku prze­
prowadzono w ostatnim ro­
ku szerokie szkolenie trakto­
rzystów w POM-ach woj. 
poznańskiego. Kierownicy 
POM-ów wychodzą ze słusz­
nego założenia, że nie tylko 
agronomowie, ale także wszy­
scy brygadierzy i traktorzy­
ści powinni być politycznymi 
i fachowymi doradcami spół­
dzielców i chłopów indywi­
dualnych. Do niedawna było 
tak, że traktorzysta orał nie 
zdając sobie sprawy, dlacze­
go na tym polu orze głębiej 
a na innym płyciej. Dlaczego 
tu polecono mu stosować kul- 
tywator, a tam tylko bronę. 
Dziś się to zmieniło. Po od­
powiednim przeszkoleniu 
traktorzysta wie dokładnie 
dlaczego na polach, gdzie 

W kółko Macieju
Od 1942 r. jestem inwa­

lidą (amputowana prawa 
noga). Mimc inwalidztwa 
pracuję jako nauczyciel w 
szkole podstawowej, otrzy­
mując równocześnie ren­
tę. Gdy od 1 lutego br 
przestano ją wypłacać, 
zwróciłem się do ZUS-u. 
Pismem z dnia 25. III. br. 
otrzymałem odpowiedź:

„Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych zawiadamia, 
że Obywatel utracił z

Interwencje 
skuteczne

Nasza notatka „Pilne” 
pomogła. Zakłady Budowy 
Sieci i Stacji Elektrycz­
nych zawiadamiają nas. 
że w dniu 12.5. br. wy­
płacono ob. ob. Antoniemu 
Dudzie, Walentemu Ko­
ścielniakowi, Stefanów*  
Kąsowsklemu oraz Leono­
wi Nowakowi należność za 
pracę przy budowie linii w 
Polwicy. 34

dawniej stosowano płytką or­
kę nie można od razu zasto­
sować zbyt głębokiej, wie dla­
czego na czarnoziemach moż 
na robić to, czego nie wolno 
robić na glebach piaszczy­
stych...

Brygadier traktorowy po 
przeszkoleniu, to już dziś nie 
ten sam człowiek. Pracując 
ze swą brygadą na spółdziel­
czych polach nie jest jak 
dawniej ślepym wykonawcą 
poleceń agronoma czy prze­
wodniczącego spółdzielni, ale 
świadomym swych zadań or­
ganizatorem pracy, technicz­
nym wykonawcą planów pro­
dukcyjnych i ich współtwór­
cą. Razem z zarządem prze­
łamuje złe tradycje, nawyki 
sobkostwa i nieposzanowanie 
zespołowej własności wśród 
niektórych członków spół­
dzielni. Zwalcza pozostałe 
jeszcze wpływy wrogów kla­
sowych, otaczających spół­
dzielnie produkcyjne. Jest 
po prostu czynnikiem mobili­
zującym członków spółdziel­

171-izbowy hotel robotniczy
stanie w roku bieżącym na Dębcu

Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego nr 2 w Poznaniu 
przystąpi w roku bieżącym do 
budowy 171-izbowego hotelu 
robotniczego w osiedlu robot­
niczym na Dębcu. W tego­
rocznych planach pracy tego 
Zjednoczenia znajduje się 
również całkowite uzbrojenie 
terenu osiedla dębieckiego i 
osiedla na Komandorii, a 
więc przeprowadzenie kanali­
zacji, gazu, prądu oraz za­
łożenie zieleńców. Na Koman­
dorii staną dwa dalsze bloki 
mieszkalne o kubaturze 12 500 
m’ posiadające łącznie 118 
izb i 1-piętrowy cłom han­
dlowy przeznaczony na skle- 
py, biura, stołówkę 1 war­

Rolnik - racjonalizator

CAF — fot. Ignor 
Średniorolny chłop Edmgnd Kusz z gr rmady Drzeczkowo w pow. 
Leszno skonstruował własnego pomysłu zbieracz do zwalczania 
słodyszka rzepakowego. Połączył on za pomocą drewnianej ramy 
stare koło rowerowe wraz z widełkami z deską, do której umoco­

wał blaszane wanienki.
Na zdjęciu: Edmund Kusz ze skonstruowanym przez siebie urzą­

dzeniem do walki ze słodyszkiem.

dniem 1. IX. 1951 r. prawo 
do pobierania dodatku na 
Andrzeja, ponieważ nie 
uczył się on w szkole w 
roku 1951-52.

Ponieważ Zakład prze­
kazywał rentę wraz z do­
datkiem do dnia 31.1.1952 
r. powstałą z tego tytułu 
nadpłatę wynoszącą 120 zł 
potrąci w ratach miesięcz­
nych po 20 zł począwszy 
od dnia 1. IV. 1952 r.

Równocześnie przekazu­
je się 20 zł tytułem renty 
za miesiąc luty i marzec 
1952 r.”

Kierownik Referatu 
(Wolsztyniak)

Tymczasem zaświadcze­
nie ze szkoły, w której uczy 
się mój syn przesłałem do 
ZUS-u jeszcze we wrześ­
niu 1951 roku. Po otrzy­
maniu pisma, zrobiłem t - 
jednak po raz drugi w 
Inlu 28 marca br.

W połowie kwietnie 
zwróciłem się osobiście z 
prośbą o przesłanie renty 
na tenże miesiąc. Oświad­

ni do prowadzenia intensyw­
nej gospodarki polowej ce­
lem powiększenia zbiorów, a 
tym samym dobrobytu rodzin 
spółdzielczych.

W przeciwieństwie do roku 
ubiegłego nie ma też obecnie 
skarg i zażaleń na trakto­
rzystów i brygadierów. Wśród 
spółdzielców i chłopów indy­
widualnie gospodarujących 
wzrasta zaufanie do POM- 
ów. Wszyscy zaczynają coraz 
bardziej rozumieć, że POM-y 
to nie tylko wypożyczalnie 
maszyn, lecz także placówki 
doradcze w dziedzinie poli­
tycznej, gospodarczej i spo- 
łeczno-organizacyjnej. Sądzi­
my, że po przejęciu aparatu 
SOM-ów i stworzeniu jedno­
litego systemu organizacyj­
nego takie samo zaufanie 
pracującej wsi zdobędą gmin 
ne ośrodki maszynowe POM, 
zaufanie, tak bardzo potrzeb 
ne w dobie realizacji zadań 
produkcyjnych rolnictwa -w 
planie 6-letnim.

K. J.

sztaty. W osiedlu robotni-*  
czym na Dębcu, Zjednoczenie 
wybuduje w roku bieżącym 
268 izb w 3 dużych blokach, 
a ponadto zabuduje place 
przy ul. ul. Chłapowskiego, 
Langiewicza, Kosińskiego i 
Ratajczaka oraz ukończy bu­
dowę Technikum Chemiczne­
go przy al. Stalingradzkiej, 
Domu Akademickiego przy 
ul. Golęcińskiej i bursy dla 
studentów na Winogradach.

Zjednoczeniu zlecono tak­
że budowę czterech bloków 
mieszkalnych o kubaturze 
31 500 m’ na osiedlu Mar­
chlewskiego w Kaliszu i 160 
izb w pięciu blokach w O- 
strowie.

czono mi, że rentę już wy­
słano. Jednakże do dnia 
dzisiejszego pieniądze nie 
nadeszły. Otrzymałem na­
tomiast drugie pismo, na­
stępującej treści:

„Zakład zawiadamia, że 
równocześnie za pośred­
nictwem poczty przekazu­
je , Obywatelowi 80,50 zł 
tytułem renty za IV — 52. 
Renta za kwiecień 1952 
Obyw. wynosi 81 zł do­
datek na Marię 19,50 zł 
razem 100,50 zł. Od tego 
potrąca się Uytułem rat 
20 zł. Różnicę 80,50 zł 
przekazano jak wyżej.

Kierownik Referatu 
(podpis nieczytelny)

Okazuje się, że w dal­
szym ciągu ZUS potrąca 
dodatek na uczącego się 
Andrzeja (mimo dwu­
krotnie dostarczonego za­
świadczenia). Nie rozu­
miem sposobu załatwiania 
sprawy. Nie rozumiem, 
dlaczego rencista co 10 
dni musi się zgłaszać i 
przypominać należnej 
mu rencie, tracąc pienią 
dze i czas na podróż.

St. K. 
(nazwisko znane redakcji'

My ze swej strony pri, 
jonujemy ZUS-owi kom 
pletowanle akt ob. F. 
Wówczas prawdopodobni; 
uniknie się błędnego koła

„Poemat pedagogiczny"
A. MAKARENKI 

w Teatrze Polskim
Przed obejrzeniem adaptacji sce­

nicznej „Poematu Pedagogicznego,, 
i było oczywiście wskazane zapo- 
i znać się dokładnie ze świetną 
■ książką Makarenki. Przyznam się, 
że po tej lekturze przeniesienie na 
deski teatralne tego zadziwia ące- 
go zdarzenia, jakim było powsta­
nie i rozwój kolonii im. Gorkiego, 
wydało mi się przedsięwzięciem 
mocno ryzykownym.

Bo o co chodziło Makarence w 
j jego, dziele? Momenty sensacyjno- 
I dramatyczne, związane z ujarzmie- 
: niem młodych „przestępców", były 
I dla niego sprawą zupełnie drugo­
rzędną. Całkiem inne sprawy go 
interesują. Makarenko przedsta­
wia dzieje stawania się nowego 
człowieka, walkę tego człowieka 
z sobą samym i powolne jego pod­
porządkowanie się rytmowi praw 
i prac zespołowych. Nie szukajmy 
tu jednak żadnego podobieństwa 
z ponurymi rygorami dawnych 
domów poprawczych; są to prace 
i prawa radosne, przyjęte przez 
zespół jako rzecz sprawiedliwa. 
Zresztą Makarenko w to, co niektó­
rzy nazywają „przewrotnym cha­
rakterem", albo „złymi instynkta­
mi", wcale nie wierzył. Tych, 
których powierzono jego opiece, 
uważał po prostu za dzieci nie­
szczęśliwe, wykolejone wskutek 
niezmiernie trudnych warunków 
w jakich się znalazły. Twierdził, 
że wystarczy stworzyć im normal­
ne warunki życia, postawić przed 
nimi określone, nie przewyższa­
jące ich sił zadania i dać im moż­
ność wypełnienia tych zadań, aby 
uczynić z nich Judzi nie tylko peł­
nowartościowych, ale i ludzi szczę­
śliwych. Wspaniałe rezultaty, ja­
kie dała ta metoda w kolonii im 
Gorkiego, dowodzą, że ta wiara w 
ludzi jest całkowicie usprawiedli­
wiona.

Tylko że te „normalne warunki 
życia" i „szczęście", jakie Maka­
renko. chce zapewnić swoim wy­
chowankom, daleko odbiegają od 
pojęć przyjętych w społeczeństwie 
kapitalistycznym. To szczęście wi­
dzi wychowawca radziecki we 
wzniosłej walce, jaką prowadzi 
młodociany kolektyw w obronie 
swoich wartości i swojego oblicza, 
w interesującej i pożytecznej pra­
cy i w poczuciu ścisłego związku 
z tym wszystkim, co tworzy się 
i rośnie w kraju ojczystym.

Nic dziwnego, te zrodził się po­
mysł adaptacji teatralnej „Poema­
tu", słuszna była chęć, aby jego 
wychowawczy optymizm promie­
niował ze scen. Ałe przeróbka tego 
właśnie dzieła nasuwa ogromne 
trudności. Z konieczności adaptator 
musiał ograniczyć się do bardzo 
sumarycznych skrótów, do wyboru 
pewnych tylko fragmentów książki, 
ilustrujących najważniejsze etapy 
rozwoju kolonii im. Gorkiego. 
Długa i trudna droga, którą prze­
był wychowawca, zanim nauczył 
się nowych sposobów kształtowa­
nia nowego człowieka — skrócona 
została w sztuce do minimum. W 
rzeczywistości wychowawca drogą 
eksperymentu mozolnie wypraco­
wał swoje metody działania, — w 
sztuce wygląda to tak. jakby przy­
szedł do kolonii z gotowym pro­
gramem, niewiele różniącym się od 
dawnego systemu nakazów, zaka­
zów, morałów i kar. Zupełn e też 
nie jest tu zaznaczony najważniej­
szy sposób zdobycia zaufania mło­
dzieży: przykład i udział wycno- 
wawcy w jej najcięższych pracach. 
Jeszcze gorzej wygląda w sztuce 
pomocniczy personel wychowaw­
czy, który w rzeczywistości skła­
dał się z ludzi niestrudzonych 
i całkowicie oddanych swemu za­
daniu. Na scenie, obok karykatu­
ralnego Rodimczyka, widzimy tyl­
ko bierną zrazu i zniechęconą 
Lidoczkę, której potem adaptator 
(J. Rakowiecki) narzuca jakiś oso­
bisty sentyment do Makarenki. Le­
piej radzi sobie autor przeróbki 
dale' kiedy już zarysowują się 
kontury przyszłego kolektywu, i w 
finale, przedstawiając zdyscyplino­
wany jiuż i społecznie uświado­
miony zespól.

Nic dziwnego, że zbyt radykalne 
skróty przeróbki odbiły się i na 
realizacji w postaci pewnych prze­
kształceń i przerysowań. Na przy­
kład w pierwszych scenach poka­
zano nam coś w rodzaju stada dzi­
kich zwierząt, które ujarzmia nie­
ubłagany pogromca Tu W. Woż­
nik w roli Makarenki uwydatnił 
raczej stalową siłę woli i oiękna 
żołnierską postawę; nie emanował 
jednak z niego ów nieuchwytny 
fluid, związany z wyjątkowym ta­

Szybko postępują prace 
przy wykopach pod fundamenty Pałacu

W ostatnich dniach ra­
dzieccy robotnicy znacznie 
zwiększyli tempo prac przy 
wykopach pod fvndamen‘y 
Pałacu Kultury 1 Nruki. O- 
becnie codziennie wywozi się 
ponad 2 tysiące ton ziemi 
Długie rzędy radzieckich sa­
mochodów „Zls”, „Maz” i 
„Gaz”, zwinnych wywrotek 
stoją w oczekiwaniu na za­
ładunek. Średnio co 3 minu­
ty specjalny samołr iowac.z 
i koparki napełniają skrzy­
nie samochodów.

lentem wychowawczym, który 
sprawia, że nawet najtrudniejsze 
„elementy" podporządkowują mu 
się z czasem chętnie i dobrowol­
nie Sądzę też, że tego rodzaju wy­
chowawca mocy nakazu nie po­
trzebuje akcentować krzykiem, 
lecz potrafi znaleźć jakieś specjal­
nego rodzaju intonacje, nakłania­
jące do posłuszeństwa. Znacznie 
bliższy jest Wożnik duchowi Ma- 
karenki w dalszej części sztuki, 
gdy patrzy' z dumą j radością na 
ukształtowany przez ęiebie kolek­
tyw: znajduje wtedy szczere, cie­
płe akcenty i uwydatnia mocną 
więź, która łączy go z tą, mło­
dzieżą.

Tego kontaktu nie zdołała na­
wiązać I. Maślińska w roli młodej 
wychowawczyni, Lidoczki. Zresztą 
przypadła jej trudna i niewdzięcz­
na rola, bo autor przeróbki każąc 
jej ciągle przebywać na scenie, 
nie dał jej określonych zadań dra­
matycznych i wychowawczych, o- 
raz poskąpił tekstu. Ani artystka, 
ani reżyserka nie zdołały zapełnić 
tej pustki i biedna Ljdoczka tułała 
się bezczynnie wśród ruchliwego 
zespołu, jak zabłąkana postać z in­
nej sztuki.

Cały wysiłek reżyserki Marii 
d'Alphonse poszedł głównie w kie­
runku właściwego ustawienia 
głównego bohatera sztuki — ko­
lektywu, i odzwierciedlenia jego 
przekształceń. („Bohaterem moich 
książek jest zawsze kolektyw" — 
pisze Makarenko.) Inscenizatorka 
wyszła ze słusznego założenia, ża 
na żywy i twórczy kolektyw skła­
dają się charaktery o różnych od­
cieniach i kolorycie, i umiejętni© 
zróżniczkowała typy kolonistów. 
Wprowadziła też w akcję dużo ru­
chu, życia i humoru, a co najważ­
niejsze, potrafiła wydobyć to co 
w sztuce jest najważniejsze — 
klimat pogodnego optymizmu. 
Można tylko zarzucić pewne prze­
rysowania w pierwszej części sztuki 
(np. Marusi, którą grała A. Sobo­
lewska, niepotrzebnie nadała cha­
rakter zupełnie patologiczny). Zdą­
żając ku pogodnemu finałowi nie 
pamiętała też o tym że praca, . 
sport i mądra dyscyplina powinny 
były już zahamować w kolonistach 
zbyt nerwowe reakcje i nadać ich 
ruchem spokój, celowość i opano­
wanie.

Na ogół jednak młodzi spisali 
się dzielnie. Szczerość przeżycia 
i oszczędność ekspresji charakte­
ryzowała jak zawsze grę Z. Józe­
fowicza. J. Krasicki z pięknym 
umiarem 1 przekonywająco przed­
stawił przeobrażenia nieletniego 
przestępcy we wzorowego komso­
molca. Z. Słowiński od czasu 
„Młodej Warszawy1' zrobił krok 
naprzód, wykazał dużą werwę i 
6iłę komiczną, którą na preinierz3 
trzymał doskonale na wodzy, ale 
na dalszych przedstawieniach już 
zbytnio popuścił jej cugli. R. Fi­
lary j Z. Strumjński dali dobre 
tvpy kolonistów. J. Adamowa ro­
biła co mogła, aby wydobvć 
wdzięk i prostotę 10-letniego 
chłopca, ale było to zadanie ponad 
jej siły. Jednak całemu młodemu 
zespołowi należą się słowa uzna­
nia za rzetelną t uczciwa robotę, 
którą według swych sił i możności 
wykonali jak najlepiej, z zapałem 
i zrozumieniem ważności zadania, 
mimo, że nie łatwo im było dotrzy­
mać kroku wytrawnym majstrom 
scenicznym. Wzór świetnej krea­
cji dał im J. Kordowski, który z 
rolj intendenta Ojczenasza zrobił 
postać tak prawdziwą 1 plastyczną, 
jakby bvła żywcem przeniesiona 
z kart „Poematu". Przepoił ją cie­
płem i pogodą, zabarwił uroczym 
humorem, wypromienił z siebie 
autentyczna dobroć i ten krzepiący 
optymizm, który "jest zasadniczym 
tonem dzieła Makarenki. Z blado 
w tekście zarysowaną rolą agro­
noma Szare poradził sobie dobrze 
S. Mroczkowski i stworzył z niej 
zabawny, charakterystyczny typ, 
odmienny od wszelkich dotychcza­
sowych jego interpretacji. Jowial­
ną dobroduszność Czernirnki, przy 
jacie’a młodzieży, w sposób przy­
jemny i svmpatyczny oddał S. 
Płonka-Fiszer.

Reasumując: mimo pewnych
zniekształceń, „Poemat" w Teatrze 
Polskim jest pozycją bezsprzecz­
nie pozytywną i wychowawczo 
bardzo pożyteczną. Dowodzą tego 
reakcje młodzieży na widowni 
1 ożywione dyskusje w przerwach. 
Sztuka przemawia do niej swoją 
żywa prawdą, wzmacnia w niej 
wiarę w człowieka i w możliwość 
ieqo przekształcania.

J. Mor.

O szybkim tempie prac 
przy wykopach pod funda­
menty Pałacu może świad­
czyć fakt, że w ciągu nie­
spełna dwóch tygodni od 
rozpoczęcia tych robót, ko­
parki, które przygotowywa­
ły z początku wykopy od ul. 
Siennej przesunęły się już 
do ul. Złotej.

Na placu budowy minerzy 
w dalszym ciągu rozsadzają 
resztki fundamentów sta­
rych domów.GŁOS Nr 120
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WYNIKI
i KOMENTARZE

O przodownictwo 
w Pucharze Zlotu

Pierwsze zwycięstwo Polek
w Moskwie

Radlińscy Górnicy nie byli 
faworytami tego spotkania z 
Kolejarzem poznańskim, któ 
ry przecież w przedostatnim 
meczu z CWKS-em popisał 
się skuteczną i dobrą grą. 
Stało się inaczej. Wiele cel­
nych strzałów obronił świet­
ny bramkarz ślązaków, Bud­
ny. Był on, obok Wiśniow­
skiego, prawdziwą podporą 
zespołu.

Kolejarze zawiedli strrało- 
wo, aczkolwiek przeważali 
znacznie. Przyznać trzeba, że 
przysłowiowy łut szczęścia 
wymknął im się w tym me­
czu z rąk (a raczej nóg). 
Lecz oceniając spotkanie nie 
można pominąć jednej spra­
wy: jest nią wyraźny spadek 
formy Kolejarza. Nawet zaw­
sze niezawodny Anioła obni­
żył swe loty; był w niedzielę 
mniej pracowity i skuteczny. 
Nieco lepszą była pomoc 
(Chudziak i Słoma). Tarka 
„nie grzeszył" celnością po­
dań, natomiast przyprawiał 
o dreszcze... kiksami. Kołtu- 
niak miał trudne zadanie z 
Wiśniowskim i aczkolwiek 
zdołał sprostać zadaniu, jed­
nak ryzykował dużo swoim 
zbyt ostrym wkraczaniem... 
w nogi przeciwnika. Rosiński 
w bramce dobry, ale powi­
nien wyzbyć się nieobliczal­
nych wybiegów.

Nie prędko zobaczymy po­
znański zespół na naszym 
boisku. Cztery razy w drugiej 
rundzie grać będą Kolejarze 
poza Poznaniem, życzymy im 
dużo powodzenia, wyjścia z 
chwilowego impasu i... przy­
pomnienia sobie dobrych cza 
sów z poligonu dębieckiego.

Warszawski Kolejarz wra­
ca do formy. W Chorzowie, 
pokonał Unię 3:0. Zdobywcy 
bramek: Szularz (2) i Mi­
siak.

Łódź miała w niedzielę 
nie lada sensację, ale wąt­
pliwego gatunku: rozegrano 
tam najsłabszy w tym sezo­
nie mecz między Włóknia­
rzem a Budowlanymi z Cho­
rzowa (0:3). Wynik mógł być 
jeszcze wyższy, lecz atak Bu­
dowlanych niemiłosiernie pu- 
dłował.

Kraków był widownią 
dwóch spotkań. Gwardia „za­
silona" obozowiczami poko­
nała Ogniwo z Bytomia (2:1). 
Zawody były bardzo ładne i 
ciekawe. Spisali się piękną 
grą: Kohut, Mordarski, Snop 
kowski i Gamaj. Za to wynik 
większego kalibru padł na 
boisku OWKS-u. Wojskowi 
przekonywająco wygrali z 
gdańskimi Budowlanymi 5:0! 
90 minut przewagi OWKS i 
fakt, że Budowlani to trudny

przeciwnik, wystawia krako­
wianom dobre świadectwo.

Jeszcze jedna drużyna kra­
kowska Ogniwo, odniosła 
przedwczoraj zwycięstwo w 
Warszawie i to nad CWKS- 
em (3:2). Bramki zdobyli: 
Gołąb — 2 i Kolasa dla go­
ści i Glajcar (2) dla gospo­
darzy.

A jednak Stal
Mówimy „a jednak", gdyż 

poznański zespół, według 
przypuszczeń przed spotka­
niem, będzie miał w Lesznie 
trudny orzech do zgryzienia. 
Tymczasem Stal zwyciężyła 
Kolejarza zdecydowanie. Wy­
nik 3:0 zawdzięczają stałow- 
cy lepszej technice, kryciu, 
grze głową i doskonałemu 
Krystkowiakowl, który rów­
nież przytomnie obronił 
strzał z „jedenastki". Bramki 
padły ze strzałów Opitza i 
Krzyżagórskiego (2). (now)

Na centralnym stadionie 
Dynamo w Moskwie odbyło 
się uroczyste otwarcie III mi­
strzostw Europy w koszyków­
ce kobiet.

Mimo przenikliwego chło­
du na trybunach zebrało się 
około 15 tys. widzów, którzy 
przez 9 godzin przyglądali 
się z zainteresowaniem 6 ro­
zegranym spotkaniom.

Reprezentacja Polski w 
swoim pierwszym spotkaniu 
odniosła zwycięstwo nad 
Szwajcarią 40:22 (23:10).
Punkty zdobyły: Zakrzewska 
13, Kowalówna 9, Rogowska 
8, Pachlowa 4, Mamińska, 
Parsnich i Kamecka po 2. 
Oprócz wymienionych zawod­
niczek grała jeszcze Kowal­
czyk.

Polki, mimo że nie grały na 
swoim normalnym poziomie 
zwyciężyły pewnie i zasłuże­
nie prowadząc przez cały czas 
meczu. Były one szybsze, lep­
sze kondycyjnie, a obrona 
skutecznie rozbijała ataki 
Szwajcarek. Największym 
mankamentem drużyny pol­
skiej była słaba .dyspozycja 
strzałowa.

W pozostałych spotkaniach 
padły następujące wyniki: 
I grupa: Czechosłowacja — 
Bułgaria 56:47 (33:22); Fran­
cja—Rumunia 45:28 (34:15).

II grupa: Austria — Fin­
landia 44:21 (25:18); Węgry 
— Włochy 58:18 (29:5).

III grupa: ZSRR — NRD 
133:4 (65:2).

W pierwszych meczach naj­
wyższą klasę wykazała dru­
żyna Związku Radzieckiego, 
która w rekordowym stosun­
ku pokonała reprezentację 
NRD.

Warszawa - Sofia - Budapeszt
Polska - Bułgaria 0:1

W tych trzech stolicach i 
zgromadziły się dziesiątki ty- i 
sięcy widzów na stadionach, | 
na których stanęły do mię­
dzypaństwowych zawodów 
piłkarskich zespoły:

W Warszawie: Polska — 
Bułgaria 0:1.

Zespół nasz zawiódł, za­
grawszy nieoczekiwanie sła­
bo zwłaszcza w linii ataku, 
gdzie tylko Cieślik, pieczoło­
wicie pilnowany, pokazał wy­
soki kunszt piłkarski. Brak 
jednak współpracy z resztą 
„ofenzłów” nie dał mu oka­
zji do strzałów. Tymczasem

Dobre wyniki lekkoatletów 
na zawodach kontrolnych

zespoły 
Unii ze

wygrał

Na macie zapaśniczej
Do czwórmeczu zapaśniczego o 

puchar przechodni ofiarowany 
przez byłego mistrza Polski w wa­
dze piórkowej i lekkiej wielkiego 
entuzjasty sportu zapaśniczego An­
toniego Golaka, stanęły 
Spójni, Stali, Kolejarza i 
Swarzędza.

Mecz Kolejarz—Spójnia
Kolejarz w. o., gdyż kierownictwo 
Spójni niezadowolone z decyzji sę­
dziego, przyznające zwycięstwo 
zawodnikowi Kolejarza, wycofało 
swój zespół z walk. Fakt ten wy­
wołał zrozumiałe niezadowolenie 
na widowni i należy ostro napięt­
nować niesportowe zachowanie się 
kierownictwa Spójni, które miało 
możność odwołania się od decyzji 
sędziowskiej.

Unia po wyrównanej walce po­
konała' Stal 4:3; W ramach tego 
meczu mistrz Polski Chrzanowski 
uległ niespodziewanie Biniakowi.

(p)

Komunikat MKKF
W związku z udziałem 

sportowców w Zlocie Mło­
dych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej 
odbędzie się w WKKF — Po­
znań narada w dniu 20 bm. 
o godz. 10 w sali konferen­
cyjnej przy ul. Towarowej 
53.

Masowy start 
młodzieży szkolnej 

w zawodach pływackich
Około 800 uczestników zgroma­

dziły pływackie mistrzostwa pod­
stawowych szkół miasta Poznania. 
Chłopcy i dziewczęta reprezentu­
jąc 25 szkół wykazali poprawny 
styl. W konkurencji chłopców 
triumfowała Szkoła nr 17 z Winiar 
z 318 p„ która nie posiadając 
dziewcząt w swym zespole, w 
punktacji ogólnej musiała ustąpić 
pierwszeństwa Sżkole nr 40 z So- 
łacza z 330 p.

Z wyników na szczególną uwagę 
zasługuje wynik na dystansie 50 
metrów dziewcząt Cedro 36,6 sek , 
który zaledwie o 3,2 sek. gorszy 
jest od rekordu Polski.

Zwycięski zespół zdobył puchar 
przechodni instruktorów Kurnatow­
skiego i Gromadzińskiego. (p)

Z udziałem najlepszych za­
wodników i zawodniczek pol­
skich odbyły się w Krakowie 
dwudniowe lekkoatletyczne 
zawody kontrolne. Mimo 
złych warunków atmosfe­
rycznych (przenikliwe zimno 
i wiatr) uzyskano wiele bar­
dzo dobrych wyników. Na 
specjalne wyróżnienie zasłu­
guje: nowy rekord Polski w 
trójskoku ustanowiony przez 
Weinberga — 15,06 m, wynik 
Ciachówny w rzucie oszcze­
pem — 44,05 m lepszy od re­
kordu Polski, który nie może 
być uznany z powodu wiatru. 
W biegu na 3000 m z prze­
szkodami 8 zawodników uzy­
skało czasy poniżej 9 minut, 
a zwycięzca — Graj uzyskał 
najlepszy powojenny wynik 
w tej konkurencji — 8:38,8 
min.

Należy również podkreślić 
znaczną poprawę formy za- 

I wodniczek w skoku w dal 
(Ilwicka 5,45 m, a Duńska 
5,42) oraz dobre wyniki Ło- 
mowskiego 15,78 i Krzyża­
nowskiego 15,14 w pchnięciu 
kulą.

W drugim dniu kontrol­
nych zawodów lekkoatletycz­
nych Żbikowski (Kolejarz) 
ustanowił nowy rekord Polski 
juniorów w biegu na 1500 m

w czasie 3,58,3 min., a rekord 
Wojska Polskiego w pchnię­
ciu kulą kobiet pobiła Pie- 
cówna wynikiem 11,17 m. 
Adamczyk w skoku o tyczce 
udowodnił, że ubiegłotygod- 
niowy jego rekord nie był 
przypadkowy i przekroczył 
wysokość 4,10 m.

przypadek, że jeden strzał 
Milanowa (w 45 min.),fatalnie 
wprost przepuścił Stefani- 
szyn. Wynik nie uległ już 
zmianie. Trzeba przyznać 
.jednak, że Bułgarzy grali do­
brze, nieustępliwie i skutecz­
nie. Doskonałą okazję strze­
lenia bramki zaprzepaścił So­
bek, nie trafiając 
bramki.

W Sofii: Polska 
garia II 1:3.

Nie powiodło się 
necznej Sofii. Drugi garnitur 
Polski uległ tam Bułgarom. 
Zdobyli oni bramki ze strza­
łów Janewa (w 24 i 42 min.) 
oraz Błagajowa (w 66 min.). 
Honorowego gola zdobył dla 
nas Rajtar w 35 min. gry.

W Budapeszcie: Węgry — 
NRD 5:0.

W naddunajskiej stolicy 
gospodarze zdecydowanie 
zwyciężyli reprezentację Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, zdobywając bramki 
ze strzałów Hidegukti (2), 
Szusza, Kocsisa i Sandera.

Zawody poprowadził świet­
nie sędzia polski, Szlajf er. (n)

do pustej

II — Buł-

też w sio-

Wyścigi uliczne i żużlowe

Przetargi — licytacje
Przetarg na dzierżawę alei owocowych na dro­
gach państwowych i powiatowych na terenie po­
wiatów Leszno, Rawicz i Gostyń.
Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Lesznie | 
ogłasza przetarg na wydzierżawienie alei owoco­
wych z dróg państwowych i powiatowych na 
dzień 26, 27 i 28 maja 1952 r.
Oferty na dzierżawę alei winny być złożone naj­
dalej do dnia 26 maja 1952 r., godz. 10.00 w biu­
rze Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych w Le­
sznie, ul. Rokossowskiego 7—8 — w zalakowanej 
kopercie z napisem: „Oferta na dzierżawę alei — 
Leszno", względnie „Oferta na dzierżawę alei — 
Gostyń", lub „Oferta na dzierżawę alei — Ra­
wicz" w zależności od powiatu, w którym aleja 
się znajduje. Do oferty winien być załączony do­
wód wpłaty wadium do N. B. P. Leszno nr 33-111- 
41 (wpłata może być dokonana w każdym banku 
i na terenie każdego powiatu) w wysokości 5% 
oferowanej sumy, oraz zaświadczenie władzy te­
renowej dla mało- i średniorolnych gospodarzy 
indywidualnych.
Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych zastrzega 
sobie wybór oferenta, względnie unieważnienie 
częściowe lub w całości ogłoszonego przetargu. 
Lista alei do wydzierżawienia, oraz warunki 
dzierżawy znajdują się do wglądu w biurze Re­
jonu w Lesznie w całości, a w Ekspozyturach 
w Gostyniu i Rawiczu odnośnie alei w powia­
tach.
Otwarcie ofert nastąpi w Rejonie Eksploatacji 
Dróg Publicznych w Lesznie dnia 26. V. br., 
w Ekspozyturze Gostyń 27. V. br, a w Ekspozy­
turze Rawicz 28. V. 1952 r. o godz 10.00.

K1145

Monterów-elektryków i samodzielnych pomocni­
ków montera przyjmie natychmiast Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa, Po­
znań, ul. Wawrzyńca nr 1—7. K1096 j
20 robotników niekwalifikowanych oraz sto-' 
larzy przyjr ■ Mosińska Fabryka Mebli, Mosina, • 
ul. Sowiniecka 8 K1171

Zdobywajcie

Wolne posady

s.

STAL 
drużynowym mistrzem 
bokserskim Wielkopolski

W finałowym spotkaniu o dru­
żynowe mistrzostwa w boksie woj. 
poznańskiego Stal, zwyciężając 
Gwardię 12:8, zdobyła tytuł mi­
strza. Z przeprowadzonych walk 
należy podkreślić zwycięstwo w 
wadze lekkiej Kaczmarka (St) nad 
Mockiem oraz w wadze średniej 
Borowicza (St) przez k. o> nad 
Głowackim (G).

Mecz Budowlani (Pz) — Kolejarz 
(Leszno) wygrali poznaniacy z po­
wodu zdekompletowania zespołu 
leszczyńskiego w. o. W spotkaniu 
towarzyskim mdcz przyniósł suk­
ces Budowlanym w stosunku 14:6.

W Opolu Budowlani pokonali 
Kolejarza (Ostrów) 12:8, a cho­
rzowska Stal zremisowała z Gwar­
dią (Kraków) 10:10. (x)

Pierwsza wyścigowa elimi­
nacja do motocyklowych mi­
strzostw Polski zawiodła po­
znaniaków. Nasi reprezen­
tanci wypadli nie najlepiej. 
Jedynie Stefański nawiązał 
równorzędną walkę w klasie 
do 125 ccm zajmując trzecie 
miejsce.

Jerzy Mieloch jadący do 
ósmego okrążenia na trzeciej 
pozycji wycofał się z biegu 
przez defekt łańcucha. Start 
wyścigowych „Parilli 250 
ccm” wypadł pomyślnie. Sta­
nisław Brun jadąc poza kon- 

| kursem uzyskał najlepszy 
j czas wyścigu. W klasie po­
wyżej 350 ccm zacięcie wal­
czyli starzy rywale żymirski 
i Dąbrowski obejmując na 
zmianę prowadzenie w wy­
ścigu. Wyniki: kl. do 125 ccm 
— Dobranowski, Szczurowski, 
Stefański; kl. 250 ccm — Pu- 
zio, Koprowski, Kupczyk; kl. 
do 350 ccm — Wyporek, Mar­
chlewski, Kulczyński; kl. po­
wyżej 350 ccm — żymirski, 
Dąbrowski, Jan Hennek.

żużlowcy okręgu poznań­
skiego wyłonili finalistów do 
mistrzostw wojewódzkich. W

Ostrowie po wyrównanych 
biegach zwyciężył nieznacz­
nie drugi zespół Stali uzysku­
jąc 17 pkt. Kolejarz Skalmie­
rzyce zajął drugie miejsce z 
16 pkt. wyprzedzając Gwar­
dię Krotoszyn o 1 punkt. Za­
wodnik Stali Pawlak startu­
jący już kilkakrotnie w pier-

Adam 
Baranowski

Czesław 
Frąckowiak 
czołowi zawodnicy żużlowi 

TKS Unii

wszym. zespole

Jan Boryczka 
był najlepszym 

w zespole

’ ; ligowym był 
najlepszym kierowcą. Naj­
lepszy czas dnia uzyskał No­
wicki z Gwardii Krotoszyn.

W Poznaniu zwyciężyli zde­
cydowanie żużlowcy poznań­
skiej Unii uzyskując 25 pkt. 
i wyprzedzając Spójnię Gnie­
zno (14 pkt.), Kolejarza Piła 
(9 pkt.) i Kolejarza Poznań 
(4 pkt.)

Baranowski i FrąckowiaK 
„wykręcili” 9 pkt. zwycięża­
jąc w trzech biegach. Trzeci 
z zespołu Unii Sikora okazał 
się dobrze przygotowanym 
żużlowcem, wzmacniając 
znacznie zespół.

Słaby start poznańskich 
Kolejarzy jest wynikiem 
przejścia braci świtało w do 
ligowego zespołu zrzeszenia 
w Rawiczu. Brak rezerw spo­
wodował upadek drużyny 
żużlowej poznaniaków. Gnie- 
źnianie utrzymali dotychcza­
sowy swój poziom, nie wyka­
zując postępu. Kolejarze z 
Piły jechali poniżej swej do­
tychczasowej formy.

Gosposia potrzebna zaraz. Po­
znań. Marcinkowskiego 15, 
m._12._______________  7244g

Gosposia potrzebna zaraz. Po. 
znań. Paderewskiego 11, skiad 
obuwia. Zgłoszenia od godz. 
15—18.________________ 7275g

Gosposia, lubiąca dz eci po­
trzebna zaraz. Poznań, Ko­
ściuszki 105. m. 9, 7277g

Pomoc domowa do lekkich 
prac domowych potrzebna. — 
Poznań. Kanafowa 15 m 9.

_____________ 7276g

Szuka nosach

Gosposia starsza, dochodzącą, 
szuka pracy. Poznań Sikor­
skiego 33. m. 15 7269g

wautu

Tańców ludowych, nowoczes­
nych. wyucza Szczurkówna — 
Szczurek Poznań Marcinkow­
skiego 2a 7346g

Osob?s*e

Obelgę rzuconą na ob. Wiady- 
s-rawa Głuchowskiego, zam 
W palanki. odwołuje. Teresa 
Bęczyk Poznań. Rokos^ow- 
skiego 78 7253g

Sprzedaż*

Parcele! Wille! Kamienicę: 
Poleca ooszukute .Urnon"
Poznań Nowow ejskiego 9
dawmel Rzeczypospolitej) 

_ _________ 6160i> 
Witrynę mahoń sypialń ę po­
lerowane kuchnie — tanio 
sprzedam Poznań Kozia 6

__ _________6793g 
Autko dobrym stan:e, masyw­
ne ogum enie, sprzedam. Po­
znań, Czechosłowacka 31 m- 
72___________________ 9412p

Kuchenkę na gaz — węgiel, 
piekarnikiem sprzedam. Po- 
znań-Łazarz. Kniewskiego 2, 
m. 7. 7261g

Spółdzielnia Pracy Muzyków Pedagogów 
urządza 3 popisy muzyczne uczniów Studium 
Muzycznego w Domu Drukarza, ul. Inży­
nierska 10. w Poznaniu i to w terminach:

I. Popis — dnia 21 maja, godz. 18.
II. Popis — dnia 25 maja, godz. 11.

III. Popis — dnia 25 maja, godz. 16.
Szczegóły w programach; do nabycia w 

biurze Spółdzielni, Libelta 26 oraz przy wej­
ściu. Kil 57

§ 06Ł0SZENI1 PRÓBNE j
Łfżko. łóżeczko, sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 75, 
m. 13a. _ 7255g

Pianina sprzedaje Magazyn 
Fortepianów Poznań Czerwo­
nej Armii 39 podwórze.

7245g
Chłodnię elekttyczną (duża 
szafa) sprzedam. Poznań. U- 
mińskiego 20. m. 7. 9215p

Kompletne urządzenie chłod­
nicze komorowe sprzedam. — 
Oferty G.os Wlkp. dla 9214p.

Wózek (autko), w dobrym sta­
nie, sprzedam Poznań Sien­
kiewicza 8. 10. 7274g

Platformę ogumioną 3—5-to- 
nowę. w bardzo jdobrym sta­
nie. sprzedam. Hamelka. Po­
znań Dąbrowskiego 58.
______________________ 7236g

Kupna

Maszynkę elektryczną do pod­
noszenia oczek kunie Oferty 
G-os Wlkp. dla 7208g_____

Maszynę Overlock i mereżkar- 
kę kupię Oferty Glos W elko- 
polski dla 7242g. O

Opony 19 X 300—35o Waz 
20—21—22 X 300- 350 ku­
plę Poznań Dzierżyńskiego 3. 
m. 1.____________ 7247g

Domku 1.rodzinnego w okoli­
cy Poznania lub na prowincji 
poszukuję. Oferty G'os Wiel- 
kopolsk’ dla 7246g

Damiana

Zguby

Mandoliny włoskić w dobrym 
stanie kupię. Stanisraw Ka­
miński Poznań Inżynierska 
10 II p ętro. 7047g

Wille z wolnym mieszkaniem 
kupię — Oferty G-os Wielko.- 
polsk' dla 7057g.

Pierścionek brylantowy kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 7345g.

Pokój kuchnią Bielsku-Białej 
zanrenię na rodobne Pozna­
niu Werbska Relsko-R:a'a 
poste restante 8889p

Zamienię 3-pokojowe miesz­
kanie. pe?nv komfort. Gdańsk- 
Wrzeszcz na podobne mniej­
sze lub wieksze w Poznaniu 
Wiadomo tć: Polowy Gdańsk 
Wrzeszcz Kościuszki 99, m. 6 
_____ _ ____ __ _______ Kl 126 
Dwa mieszkania samodzielne 
po 1 pokoju z kuchnię, śród­
mieściu. parter, żarn enię na 
3 pokoje z kuchnią samo­
dzielne. Oferty Głos Wielko­
polski dla 9404p.

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Janina Jankow­
ska Utrata poczta Chocicza, 
pow._Jarocin._________ 7185g

Zgubiono prawo jazdy kat. 
Ula na nazw sko Jan Każ- 
mierczak, Ostrów Wlkp 
______________________ 7187g 
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XVII — 31548 na na­
zwisko Halina Nowicka. Buk, 
ul. Przykop 6. pow Nowy To. 
myśl.___________ _____ 72I0g
Zgubiono legitymację służbo­
wą, wydana przez X Państwo­
wy Ośrodek Szkolenia Zawo­
dowego w Poznaniu, ul. Pa­
lacza 142. na nazwisko Bru­
non Czernik. Poznań. Sikor­
skiego 9 m 2 7241g

Zgubiono ksążeczkę" wojsko­
wą i kartę meldunkową na 
nazwisko Feliks Poradzewski. 
Pogorzela, pow. Krotoszyn
_____________________  9405p 

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Władysława An­
toniewicz. Siedlemin. nowiat 
Jarocin.________________940 3p
Zgubiono jsartę meldunkową 
na nazwisko Franc szek Du- 
dziak Rawicz.________  9402p
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XVIII 21J49. wystawio­
ną przez PGRN Jutrosin, pow 
Rawicz, na nazwisko Pelagia 
lędrkowiak urodź. 6 3. 1904. 
Janowo, pow Rawicz.__9407p

7n>_'biono kartę meldunkową 
na‘nazwisko Maria Samolew- 
ska Węgierką 00W Wrześ­
nia. 9406g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 1667 na nazwisko Róża 
Masłowska Morownica 'pow. 
Koftian. ■ 9413p
Zgubione karty ’ meldunkowe 
na nazw ska Pelagia Rezler

Barbara Rezler. _ 941 lp
Zginał pies polowtt^K brazo. 
wv Odprowadzić, wskazać — 
nagroda Ostrzegam kupnem 
Edward Nader. Chodzież. Mic­
kiewicza 17 °410p

TOWARY POLSKIEJ PRODUKCJI i in.
za pośrednictwem akcji

„PACZKI PEKAO" 
dla osób otrzymujących przesyłki 

od krewnych z zagranicy
Zlecenia i wpłaty przyjmują:

w New-Yorku
PEKAO TRADING CORPORATION

New York 4, 25, Broad Street, room 1624
w Paryżu

BANK POLSKA KASA OPIEKI SA 
Paris IX, 23 rue Taitbout

Tą drogą otrzymać można:
materiały, cement, meble, maszyny 
i narzędzia rolnicze, maszyny do szy­
cia, rowery, węgiel, zegarki szwajcar­
skie, radioodbiorniki, motocykle BMW 
350, wózki dziecięce, paczki żywno­
ściowe, krowy i prosięta.

Informacji udziela:
Bank Polska Kasa Opieki SA

Warszawa, ul Mazowiecka 14 Kim

t
Dnia 17 maja 1952 powołał Pan Bóg do 

grona Swych Aniołków naszą ukochaną có*  
reczkę i siostrzyczkę

Renatkę Dudka
w 6 wiośnie życia.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 21 bm., o 
godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
zynie.

W nieutulonym smutku pogrążeni 
rodzice, siostrzyczka i rodzina

Poznań, Długa 16. 75l2g



w LESZNIE
Załoga Warsztatów Zespołowych 

PGR w I kwartale br. do dnia 15 
marca wykonała plan w 157 proc. 
Pracownicy Warsztatów dodatko­
wo naprawili 4 przyczepki, 3 pługi, 
kilka młocarni ; sieczkarni, dwie 
lokomobile i siewnjki. Do przed­
terminowego wykonania planu wy­
datnie przyczynili się młodzieżowi 
przodownicy pracy: Franciszek
Mierzyński, Nowaczyk i Edmund 
Szymkowiak.

Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w styczniu, 
lutym i marcu br. kosztem 150.000 
złotych odbudowało 25 izb, a 22 
wyremontowało kompletnie.

W Lesznie przebrukowuje się 
także i naprawia zniszczone jezdnie 
i chodniki. W chwil; obecnej po­
szerza się ul. Swięciechowską na 
odcinku od ul. Dworcowej aż za 
przejazd kolejowy. Wznowiono już 
prace na niewykończonym dotych­
czas fragmencie ul. Karasia.

Przy zbiegu ulic Swięciechow- 
skiej i Dworcowej, Bojanowskie 
Zakłady Piwowarsko-Słodownicze 
uruchomiły kiosk z napojami 
chłodzącymi, który w nadchodzą­
cym okresie letnim będzie się cie­
szył dużym powodzeniem,

Niedawno przybył do Leszna 
wagon dentystyczny Wydziału 
Zdrowia DOKP — Poznań. „Gabi­
net na kółkach" wyposażony jest 
w trzy krzesła dentystyczne i apa­
rat rentgenowski. Sprawnie pra- 
cu’aca, 7-osobowa ekipa dokonała 
zabiegów u przeszło 400 leszczyń­
skich kolejarzy.

W dużej świetlicy Zw. Zaw. Ko­
lejarzy panuje ciągły ruch. Wy­
świetlano w niej m. in. dwa cie­
kawe filmy z dziedziny specjali­
zacji warsztatowej, oraz z zakresu 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Z dużym zainteresowaniem oglą­
dali je racjonalizatorzy i pracow­
nicy kolejowi węzła leszczyńskie­
go.

Na podstawie notatek korespon­
dentów opracowała (dl)

AZ Junacłt
57.000.000 

1948-85.000.000 
1951 106.500.000

SADZENIAKI 
KWALIFIKOWANE 

wolne są od chorób 
wirusowych

otrzyma woj.
Z końcem bieżącego mie­

siąca nastąpi uroczyste otwar 
cle pierwszych wzorowych 
świetlic wiejskich w woj. zie­
lonogórskim, a to w gm. Bo- 
czów w powiecie słubickim, 
w Wilkowie w pow świebo- 
dzińskim oraz w Kurowie 
Starym w pow. gubińskim. 
świetlice te zostaną zaopa­
trzone w artystycznie wyko­
nane ludowe sprzęty, gry, 
radioaparaty, adaptery, 
dzienniki i czasopisma oraz 
podręczne biblioteczki. Kie-

Janiszewo 
na I miejscu

Chłopi z powiatu gostyń­
skiego przyśpieszają w wyni­
ku zobowiązań 1 Majowych 
spłatę II raty zaliczki na po­
datek gruntowy. Janiszewo 
wypełniło swój obowiązek już 
28 kwietnia br. Wyróżniły się 
również inne wsie, jak Rębo- 
wo, Szelejewo, Jawory, Gra- 
bianowo i Brzezie.

„W Radomió
Co by powiedzieli mieszkańcy 

sympatycznego Radomia, frdy- 
byśmy tak zniekształcili nazwę 
ich miasta, jak to uczyniliśmy 
w tytule?

Czuliby się urażeni i mieliby 
rację.

Ale my wysuwamy, pełni 
zdziwienia, pretensje, wprawdzie 
nie do radomiaków. ale do Ra­
domskich Zakładów Obuwia, fa­
bryka nr 1 w Radomiu. Zaopa­
trzyła ona karton do obuwia 
w etykiety. Czytamy na 
napis, że karton zawiera

P ó ł b ó t y męskie.
W dodatku czytamy na ety­

kiecie, że kieleckie Zakłady 
Graficzne w Radomiu wydruko- r 
wały aż 70 tysięcy egzemplarzy 
z tym dziwolągiem ortograficz­
nym.

Ciekawi jesteśmy przez ile 
rąk przeszedł tekst etykiety 
nim ujrzała światło dzienne. 
Spał zamawiający, spał zecer. 
spał korektor i spał odbierający 
zamówione druki.

A nam półbóty spać nie dają, 
(t. h. n.)

ni;h

Blaski i cienie pracy
Powiatowego Ośrodka Zdrowia 

w Gnieźnie
Powiatowy Specjalistyczny 

Ośrodek Zdrowia w Gnieź­
nie, prowadzony przez dr. 
Taczaka, powstał dopiero w 
ub. roku. Do tego czasu nie 
posiadał własnego lokalu, a 
poradnie jego korzystały z 
gościny Ośrodka Miejskiego. 
Dzisiaj powiatowa placówka 
Służby Zdrowia posiada po­
radnię ogólną, przeciwreu­
matyczną, przeciwgruźliczą, 
sportowo-lekarską, laryngo­
logiczną, okulistyczną, skór- 
no-wenerologiczną, gabinet 
rentgenowski, poradnię dla 
kobiet, dwie dla dzieci oraz 
gabinet zabiegowy. W pocze­
kalniach i gabinetach zwra­
cają uwragę piękne malowi­
dła na ścianach.

Poradnia ogólna

Czas pomyśleć o łaźniach na wsi
Wieś wielkopolska mimo ol­

brzymich osiągnięć w dzie­
dzinie hodowli i uprawy zbóż 
jest jeszcze często na ba­
kier... z higieną. Brzmi to nie­
co dziwnie i nieprawdopo­
dobnie. A jednak. Gdybyśmy 
zapytali się nawet młodych 
mieszkańców jakiejkolwiek 
wioski oddalonej od rzeki, je­
ziora lub większego stawu, 
kiedy ostatni raz kąpali się. 
dostalibyśmy odpowiedź, że... 
nie pamiętają. Znamy wiele 
takich osiedli, w których żyją 
rolnicy starsi i poważani, nie 
znający przyjemności całko­
witego mycia. Są i inne miej­
scowości, np. w Białokoszu 
(pow. międzychodzki), gdzie 
w ub. roku młodzież nie mo­
gła korzystać z kąpieli w je­
ziorze, bo przeszkadzała mie­
szkającemu w pałacu jedne­
mu z kierowników zespołu

zielonogórskie
rownictwo każdej z tych pla­
cówek obejmie specjalnie wy 
szkolony etatowy instruktor.

Plan oświatowy dla wsi 
przewiduje uruchomienie w 
województwie zielonogórskim 
około sześćdziesięciu wzoro­
wych świetlic, (tur)

—

Kiedy 
gorzelnia śpi

Gorzelnia w Gołaszynie 
(powiat Rawicz) zakontrak­
towała u chłopów z okolicz­
nych wsi przeszło 40 hekta­
rów ziemniaków przemysło­
wych. Rolnicy podpisując li­
niowy, stawiali przyjęty przez 
gorzelnię warunek dostarcza­
nia im sadzeniaków. Przygo­
towali więc ziemię 1 zaczęli 
zgłaszać się po ziemniaki

Wtedy okazało się, że go­
rzelnia Ich nie posiada, po­
nieważ — jak wynikało z jej 
niepewnego tłumaczenia — 
centrala w Poznaniu odmó­
wiła wysyłki. Chłopi sa teraz 
w wielkim kłopocie. Własne 
zapasy ziemniaków wysadzili 
już dla siebie, a 40 ha ziemi 
czeka na obsadzenie. Winę 
za opóźnienie uprawy tego 
obszaru ponosi kierownictwo 
gorzelni, które nie troszczy­
ło się wcześniel o zaopatrze­
nie kontraktujących w po­
trzebną ilość ziemniaków i 
złamało dane słowo. (St. K.)

(!). A przecież szczególnie tej 
młodzieży kąpiel była i jest 
potrzebna.

Wierzenia, że od kąpieli 
powstają choroby, że woda 
przed dniem św. Jana kwit­
nie itd. należy — jak dziś 
wiemy — do bajek. Wiemy 
także, że wiele chorób, zaka­
żeń i wrzodów powstaje z 
brudu, z tego powodu, że ca­
łe ciało nie znało wody 1 
ręcznika. O tym dużo mogli­
by powiedzieć lekarze. Od 
nich też słyszy się często na­
rzekania na brak higieny nie 
tylko u starszych, ale u mło­
dzieży stawaj ącej przed ko­
misjami poborowymi do woj­
ska czy do SP.

Duże tu możliwości podnie­
sienia czystości osobistej 
mieszkańców wsi miały pań­
stwowe gospodarstwa rolne. 
Ten postulat zaraz na po­
czątku postawiony należycie 
przez władze naczelne nie zo­
stał właściwie rozwiązany. 
Pobudowanie łaźni zostało 
tylko na papierze. Np. Zespół 
PGR Pępowo łaźnie postawił, 
ale nie korzystają z niej ro­
botnicy innych gospodarstw 
zespołu,

Dlaczego?
Poważną przeszkodą jest 

przede wszystkim odległość.
A przecież pobudowanie 

łaźni na każdej wsi nie jest 
trudne. Wymaga tylko tro­
chę pomysłowości. Nie wszę­
dzie trzeba zaraz zakładać u- 
rządzenia natryskowe z cie­
płą i zimną wodą. Można 
także urządzić łaźnię paro­
wą, wymagającą tylko dwóch 
pomieszczeń, rozbieralni 1 
łaźni, w której najważniej­
szym elementem jest piec z 
pokrywą kamienną, w razie 
potrzeby rozpalającą się i 
wytwarzającą parę wodną. 
W Związku Radzieckim, 
szczególnie w Republice Li­
tewskiej i Rosyjskiej te łaź­
nie są najpopularniejsze i

przede wszystkim mało- 1 
średniorolnym chłopom. W 
poradni przeciwreumatycznej 
dokonuje się specjalnych ba­
dań pracowników zagrożo­
nych reumatyzmem. Akcja ta 
napotyka jednak na pewne 
trudności. Proponowano na 
przykład kierownictwu Cen­
trali Rybnej w Gnieźnie prze; 
prowadzenie takich badan 
wśród pracowników, nazna­
czono dogodne terminy, dy­
rekcja odpowiedziała jednak 
milczeniem. Jest to postępo­
wanie niezrozumiałe i nie­
właściwe.

Poradnia przeciwgruźlicza 
dysponuje najnowocześniej­
szym aparatem rentgenow­
skim.

Gnieźnieńska poradnia 
sportowo-lekarska cieszy się 
w Centralnej Wojewódzkiej 
Poradni w Poznaniu opinią 
najlepszej w terenie.

Oddział laryngologiczny po­
wstał stosunkowo niedawno, 
bo w końcu stycznia br.

Wszystkie poradnie i gabi­
nety mają fachową obsługę, 
a niektórzy specjaliści dojeż­
dżają nawet z Poznania. W 

’ i 1951 ośrodek udzielił 
maią pier- ' 52 000 porad lekarskich, wy- 

• I konał 24 000 zabiegów i około

służy

bez nich tamtejszy człowiek 
nie umiałby żyć. Prawie w 
każdej spółdzielni produkcyj­
nej, w każdym gospodarstwie 
państwowym miejsce na taką 
łaźnię się znajdzie. • , -

Są rzeczy niezbędne i ko- | 
nieczne i one i j „ 
wszeństwo. Łaźnie należą tyl- I „ , . £1
ko do potrzebnych. Sprawę 10 000 prześwietleń, 
ich urządzenia nie można | 
odkładać do momentu, kiedy 
władze państwowe z kolei bę­
dą mogły na nią zwrócić u- 
wagę, bo na to trzeba dłuż­
szego czasu, zanim zdołamy 
uporać się z ważniejszymi 
zagadnieniami. Niemniej 
trzeba i dziś o tym pomyśleć. 
Sami mieszkańcy wsi, człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nej, kierownictwo PGR-ów — 
winno się około nich za- 
krzątnąć. Szczególnie szero­
kie tu pole do popisu dla 
wiejskich zespołów sporto­
wych.

Tych parę uwag rzucamy 
czynnikom, które za zdro­
wotność, higienę i tężyznę 
wsi są odpowiedzialne. Spra­
wa wymaga przedyskutowa­
nia i konkretnej pracy. Za­
chód ten opłaci sie sowicie.

(pr)
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Zachmurzenie zmienne z więk­
szymi przejaśnieniami na pół­
nocnym zachodzie a z przelot­
nymi opadam; śniegu lub de­
szczu na pozostałym obszarze 
kraju. Nocą lokalne przymroz­
ki. Dniem temperatura maksy­
malna od 4-5 st. C na północy 
do +11 st. C na południu kra­
ju. Wiatry umiarkowane lub 
dość silne z kierunków północ­
nych i północno-wschodnich

WTOREK
Bernardyna

Słońce w.: 3.49
zach.: 19.49

Księżyc w.: 2.00
16.14

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), ul. 
Szkolna 14/16, tel. 511-11

APTEKI:
nr
nr
nr
nr-
nr
nr

95 — Marcinkowskiego 11
— Rokossowskiego 72
— Garbary 28
— Dąbrowskiego 76
— Ostroroga 6
— Dzierżyńskiego 107

102
108
110
111
116

G0M-v gotowe 
do sianokosów

Gminne Ośrodki Maszyno­
we w powiecie czarnkowskim 
całkowicie przygotowały sie 
już do sprzętu traw i koni­
czyn. Koszenie pierwszpgo 
pokosu będzie się odbywało 
przy pomocy 35 kosiarek na 
obszarze 494 ha, a w II po­
kosie 20 kosiarek wykona 
pracę na 232 ha. Najwięcej 
łąk skosi GOM w Czarnko­
wie Do sprawnego przepro­
wadzenia sianokosów przy­
czyni się także pomoc są­
siedzka.

O sprzęcie traw i koniczyn 
oraz sposobie ich suszenia 
będą przeprowadzone w ra­
mach upowszechnienia wie­
dzy rolniczej liczne pogadan­
ki i praktyczne pokazy. (8)

Zakłady Mleczarskie 
w Czarnkowie 
przodują 
id województwie

We współzawodnictwie pla 
cówek Centralnego Zarządu 
Przemysłu Mleczarskiego w 
województwie poznańskim, w 
pierwszym kwartale bieżące­
go roku, pierwsze miejsce 
przyznano Powiatowemu Za­
kładowi Mleczarskiemu w 
Czarnkowie. Zakład ten w 
skupie mleka, wykonywaniu 
planów produkcyjnych oraz 
w terminowej sprawozdaw­
czości i księgowości uzyskał 
najlepsze wyniki.

Drugie miejsce zdobyły Za­
kłady Mleczarskie w Pozna­
niu, a trzecie — Powiatowe 
Zakłady Mleczarskie w Mię­
dzychodzie. (ska)

Obok pięknych wyników 
pracy i osiągnięć są także bo­
lączki. Brak garażu na wóz­
ki dla dzieci daje się dotkli­
wie we znaki. Miejsce, które 
doskonale nadawało by się 
na ten cel, zajmuje na ma­
gazyny kolumna sanitarno- 
epidcmiczna, a w garażu o- 
środka stoi samochód Prezy­
dium PRN!

Ciasnoty można by również 
uniknąć przez przeniesienie 
niektórych poradni do domu 
ZUS-u przy ul. Wawrzyńca. 
Sprawa jednak przewleka 
się, gdyż władze wojewódzkie 
ZUS-u nie chcą odstąpić czę­
ści budynku. W każdym ra­
zie tak dobrze rozwijającemu 
się ośrodkowi zdrowia warto 
i trzeba pomóc w rozwiąza­
niu lokalowych trudności.

(ef)
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Ciekawa wystawa
prac szkolnych w Wolsztynie

charskiego jak: wiadra, pole­
waczki, ogrzewacze, grabki, 
oliwiarki, piekarniki, skrzynie 
do węgla itd. (kh)

W 
pod

oczach fa- 
warsztatach 

kierownic-

Chcesz być
żeglarzem

ZWielkopolski

Zasadnicza Szkoła Metalo­
wa w Wolsztynie wykonała 
plan produkcyjny w 105 proc. 
Osiągnięcie to obrazuje ład­
nie urządzona wystawa. Trze 
ba wiedzieć, że uczniowie pro 
dukują masowo narzędzia 
pracy, które znalazły bardzo 
dobrą ocenę w 
chowców. 
szkolnych
twem ob. Lisieckiego i Szcze­
paniaka w wyrabianiu setek 
rozmaitych „żabek" różnej 
wielkości, cyrkli, kluczy fran­
cuskich wyróżniają się ucz­
niowie: Władysław Kulus z 
Chorzemina i Edmund Pu­
kacki z Kębłowa, a we współ­
zawodnictwie grupowym w 
robieniu wzmacniaków do 
ławek — brygada: Pukacki, 
Zielenada, Patalas i Rogo­
ziński osiągnęła 225 proc, 
normy.

Debrze zrobiono również 
oprawki do piłek. Najlepiej 
spisują się tu Zygmunt Mer­
da i Kazimierz Lisiewicz. 
Giętki do rur — to specjal­
ność Wróbla, Skwierzyńskie- 
go i Ekierta. Pierwsze klasy 
szkoły prezentują dobrze już 
wykonane wyroby działu bla-

Zgłoś się do
Ligi Morskiej

Aplikanci Jan Kut i Kazi­
mierz Matyśkiewicz przy Są­
dzie Powiatowym w Ostro­
wie otrzymali tytuły przo­
downików pracy, (hof)

*
Załoga Zarządu Budowla­

nego nr " 
kroczyła 
pracy.
Karpińskiego wykonali pra­
cę w 329 proc., Piecka w 242 
proc., Górskiego w 221 proc, 
i Chabierskiego w 194 prcc. 
Murarze brygad: żarncckie- 
go wykonali 313 proc.' nor­
my, Pawlaka 241 proc., cie­
śle brygad: Jarycha — 217 
proc., Pecolda — 194, elek­
tromonterzy brygady Miko­
łajczyka 180 proc., hydrauli­
cy brygad Jesiona — 335%.

(t)

10 w Kaliszu prze- 
znacznie

Robotnicy
normy 
brygad

Racjonalna pielęgnacja łąk
zwiększy ich wydajność

W powiecie żnińskim zało­
żono dzięki staraniom Wy­
działu Rolnictwa i Leśnictwa 
Prezydium PRN 150 ha no­
wych łąk. Ażeby łatwiej je 
zagospodarować, przydzielo­
no chłopom bezpiatnie nasio­
na i nawozy sztuczne. Polep­
szono również stan starych 
łąk, które zasilono nawozem 
organicznym 1 nawozami 
sztucznymi.

Celem upowszechnienia 
właściwych sposobów zwięk­
szenia wydajności łąk, „Dom 
Książki” zaopatruje chłopów 
w tanie broszury, omawiają­
ce racjonalne wykorzystanie 
traw nasiennych i wszystkie 
prace przy pielęgnacji tych 
łąk. Zwiększenie bazy paszo­
wej jeszcze bardziej ułatwi 
realizację dekretu o obowiąz­
kowych dostawach mleka.

(Ke)

Teatry co GDZIE KIEDY
Ze współzawodnictwa 
finansowców 
i księgowych

Do współzawodnictwa mię­
dzyzakładowego placówek 
Przemysłu Mleczarskiego 
przystąpiły całe zespoły fi- 
nansowców i księgowych. Na 
czoło wysunęły się zespoły 
Powiatowych Zakładów Mle­
czarskich w Gostyniu (I miej 
sce), Środzie (II) i Między­
chodzie (ni miejsce), (ska)

OPERA — g. 19 — pre­
miera „Straszny dwór"

ŻARTY Z KARTY — 
„Arkadia" g. 20.30 — 
„Dziś wystąpi Maria 
Chmurkowska"

TEATR OBJAZDOWY 
W POZNANIU: 
Zbąszyń — „Ruchomt 
piaski"
'NSOVOWY TEATR 
W GNIEŹNIE'
Koło - 
whski'*

„Cyrulik 
(2 razy)

se-

K^a
APOLLO

i 20.30
(od lat

BAŁTYK - - 14.30 —
„Tchórz", godz. 16.30, 
18.30 i 20 30 ,.DS 70 
nie działa"

MUZA - q 16. 18 ł 20
„Śluby kawalerskie"

RIALTO — g 16 18 i 
20 „Warszawska pre­
miera"

WARTA — aktualności 
g. 11 i 12, młodzieżo­
we q 14 i 16 „Sekre*  
tarz Rejkomu", g 18 
i 20 „Czekaj na mnie"

KINO LETNIE — ąodz. 
17 1 19 „Wesołe ku­
moszki z Windsora"

FOTOPLAST1KON ulica
Armii Czerwone; 53 
q 10—22 „Colorado"

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05 , 6.30, 7.55, 12.04.
17, 18.50 (P), 21. 23.50

Koncerty
5.22, 6.15, 6 50, 7.20,
12.15, 12.45 — na
swojska nutę, 14.15 —
Dieśni. 14.30, 16.20 (P)

orkiestry PWSM 16.50 
(P) — czeskie pieśni 
ludowe, 17.15, 18 (P) 
z twórczości S. Proko­
fiewa. 20 — symfo­
niczny. 21.45, 22.1.5 — 
bajanistów, 22.30,
23.10 — kameralny

Audycje inne
5.00 — dla wsi, 11.45 
głos mają kobiety,
12.30 — dla wsi. 13.30
i 13 55 — szkolna,
15.10 — ode powieści
Prusa pt. „Powracają­
ca fala". 15.30 — dla 
dzieci, 16 i 18 30 — 
Wszechnica Radiowa, 
19.05 (P) — felieton
pt, „Jędrzej Śniadecki 
uczony racjonalista",
19.30 — muzyka i ak­
tualności ,GŁOS

WIELKOPOLSKI


